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Z okazji 40 rocznicy Waszych u rodzin 'p rzesyłam y Wam, drogi 
Towarzyszu, najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia na jlep­
szych osiągnięć w pracy dia dobra Waszego K ra ju .

Polskie masy pracujące solidaryzują się najgoręcej z bohater­
ską walką ludu Korei przeciw anrerykańskim  ludobójcom. Sto­
sującym potępioną przez całą ludzkość broń bakteriologiczną 

Masy ludowe naszego k ra ju  znają nie . ty lko  cierpienia ale 
i  niezłomne bohaterstwo ludu koreańskiego, k tó ry  pod Waszym 
kie row n ictw em , w bra te rstw ie  broni z ochotnikam i chińskim i, 
rozb ił bezpowrotnie m it o potędze am erykańskiej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że bohaterska walka narodu ko­
reańskiego ciesząca Się poparciem całej postępowej ludzkości — 
zakończy się pełnym  zwycięstwem Waszei słusznej sprawy.

K om ite t Centra lny 
Polskie j. Zjednoczonej P a rtii 

Robotniczej

Powstaje wielka bazo zaopatrzenia 
dla budowy Pałacu Kultury i Nauki
(f) Obok intensywnych prac 

odgruzowawczych na placu, na 
k tó rym  wzniesiony zostanie Pa­
łac K u ltu ry  i N auki oraz bu­
dowy osiedla mieszkaniowego w 
Jelonkach dla radzieckich bu­
downiczych Pałacu, trw a ją  o- 
becnie roboty przy budowie 
w ie lk ie j bazy produkcyjno- 
składowej, k tóra powstaje w 
pobliżu Warszawy i zaopatry­
wać będzie budowę Paiacu K u l­
tu ry  i Nauki. Na 40-hektaro- 
w ym  obszarze powstaną m. in.: 
o lbrzym ia w ytw ó rn ia  betonu, 
baza transportu samochodowe­
go, warsztaty obróbki maszy­
nowej, warsztaty hydrau liczno- 
mećhaniczne, svielkie magazyny, 
specjalny dział robót asfałtowo- 
bet.onowych, składy m ateriałów  
pędnych itp.

Codziennie na teren budowy 
bazy nadchodzą ze Związku Ra­
dzieckiego coraz to nowe trans­
po rty  elementów pre fabrykow a­
nych, specjalnie lekk ie  o dużej 
w ytrzym ałości konstrukc je  sta­
low e dla przyszłej w y tw ó rn i be­
tonów  oraz setki m etrów  szyn i

tysiące podkładów kolejowych. 
Koszty budowy i wyposażania 
bazy są całkow icie pokrywane 
przez rząd ZSRR.

Obecnie na terenie budowy 
bazy trw a ją  intensywne prace 
przy zakładaniu fundamentów 
pod w ie lk ie  magazyny. Każdy 
z nich posiadać będzie własną 
rampę kolejową, tak że wszyst­
kie m ateria ły  będą mogły być 
wyładowywane bezpośrednio z 
wagonów do magazynów. Przy­
stąpiono również do przygoto­
wania wykopów pod w ie lką  w y­
tw órn ię  betonu. Prace te w y ­
konywane są przez specjalne 
koparki, które całkow icie e li­
m inu ją  wysiłek fizyczny robot­
nika.

*
Jednocześnie stałe nadchodzą 

do stolicy ze Zw iązku Radziec­
kiego nowe transporty  maszyn 
i urządzeń. M. in. wyładowano 
już dalszych 40 samochodów 
ciężarowych i w yw rotek, 3 w ie l­
kie spychacze typu „S ta lin iec“ 
oraz dwa walce do asfaltu, je ­
den 10-tonowy, drug i 5-tonowy.

M łodzież całego kra ju  
przygotow uje się do Zlotu  

Młodych Przód o w ni kó w
(f) Na uroczystych zebraniach 

1 masówkach, odbywających Się 
w  zakładach pracy, szkołach i 
gromadach w iejskich, młodzież 
omawia apel Zarządu Głównego 
ZM P w sprawie Z lotu Młodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej d podejmu je do­
datkowe zobowiązania dla ucz­
czenia 69-lecia urodzin Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta i 
święta mas pracujących 1 M a­
ja

W Krakowskich Zakładach 
Budowy Maszyn i A para tury 
w yróżn ia ją  się postanowienia 
przodującej młodzieżowej b ry ­
gady E Kudasa, która w yp ro ­
duku je  ponadplanowo jedną 
w ie rta rkę  wartości 26 tys zł 
oraz brygady im Raymonde 
Dien, która w poważnym pro­
cencie podniesie wydajność swo. 
je= pracy-

M łodzi maszyniści ze stacji 1

Szczecin - G łów ny Roman Do­
browolski i Józef Pawłowski 
rozpoczynając Walkę o prawo 
uczestniczenia w Zlocie, posta­
now ili w oparciu o doświadcze­
nia radzieckich maszynistów 
Krywonbsa i Papawina prze­
dłużyć przebieg parowozu m ię­
dzy naprawam i średnim i do 300 
ty*, km', zaoszczędzić poważną 
ilość węgla.

Wzmożeniem w a lk i o jak na j­
lepsze w yn ik i nauczania w ita 
zbliżający się Z lo t młodzież z 
Liceum PDT w Gdańsku. Po­
stanowiła ona zorganizować 14 
zćspolów samokształceniowych, 
które przygotowywać będą m ło­
dzież do egzaminów końcowych.

Ponad 300 ZM P-owców ze 
szkół średnich Radomia zgło­
siło swą czynną pomoc przy bu­
dowie jednego z w ie lk ich obiek­
tów planu 6-Ietniego — cemen­
towni w W ierzbicy.

Hutnicy Stalowej Woli, włókniarze łódzcy 
¡f'J budowniczowie MDM zaciągają warty 

# na cześć towarzysza Bieruta
Wiktor Markiewka i Karol Gryzik wykonali już zadania planu 6™Ietnlec|o

500 rocznica urodzin Leonarda da Vinci

M eldunki napływające z całego kra ju  mówią, że masy 
pracujące przystępując do pełnienia Wart Bierutowskich 
chcą w ten sposób jak najgodniej uczcić zbliżający się dzień 
urodzin towarzysza Bieruta.

KA TO W IC E . W m iarę zbliża­
nia się 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta , Bolesława B ieruta 
wzmaga się w śląskich kopal­
niach tempo pracy przy w yko­
nyw aniu zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia tego uroczystego 
dnia. O wspaniałych sukce­
sach produkcyjnych 'zameldowa­
l i  przodujący górnicy polskiego 
przemysłu węglowego rębacz 
kopa ln i „P olska“ — W ik to r 
M ark iew ka i rębacz chodnikowy 
kopaln i „Ł a g ie w n ik i“  — K aro l 
G ryzik, k tó rzy  w ykona li już  za­
dania wyznaczone im  przez plan 
sześcioletni.

W liście do Prezydenta W ik ­
to r M ark iew ka m eldując o 
swym osiągnięciu .pisze m. in.:

„Kochany Towarzyszu 
Prezydencie!

Niedawno byłem  u Ciebie To­
warzyszu Prezydencie i wtedy 
w łaśnie meldowałem, że swój 
plan 6-le tn i wykonam  do dnia 
i maja 1952 r. Słowa dotrzym a­
łem. M eldu ję Ci wraz z moim 
ładowaczem tow. Bernardem 
Kolochem, że moje zobowiąza­
nie wykonałem  w dniu I ł  
kw ie tn ia  br. o godz. 18, t j. o 19 
dni przed powziętym  uprzednio 
term inem .

Przyrzekam  Ci, Towarzyszu 
Prezydencie, że nie ustanę w 
swojej walce o budowę Polski 
socjalistycznej i  zobowiązuję się 
wraz z tow. Bernardem K o lo ­
chem wykonać do końca 1955 r. 
drugą 6-ciolatkę. Od dziś zacią­
gam w a rty  na Tw oją cześć i po­
stanawiam wykonywać 450 pro­
cent norm y“ .

K aro l G ryz ik  rębacz chodni­
kowy kopalni „Ł a g ie w n ik i“  dzię 
k i rytm icznem u w ykonyw aniu 
planów produkcyjnych i wzoro­
wej organizacji pracy dołowej 
w dniu 12 kw ie tn ia  w ykonał za­
dania planu 6-letniego. Rywa­
lizując o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie, K a ro l G ryz ik  kroczy

1 na czele wszystkich rębaczy 
chodnikowych Bytom skich Za­
kładów Przemysłu Węglowego. 
W ykonuje on systematycznie 
swe zadania produkcyjne w gra­
nicach od 260 — 270 procent. 
Realizując zobowiązanie, podję­
te dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
B ieruta — K aro l G ryz ik  osiąga 
388 procent normy. Za swe w y­
bitne osiągnięcia we współza­
w odn ictw ie K aro l G ryz ik  w y ­
różniony został odznaką zasłu­
żonego przodownika pracy oraz 
Z ło tym  Krzyżem Zasługi.

M eldu jąc Prezydentowi Bole­
sławowi B ierutow i o w ykonaniu 
swego zobowiązania K aro l G ry ­
zik w liście do Pierwszego Oby­
watela Polski Ludowej zobowią­
zał się do końca 1955 roku w y ­
konać zadanie drugie j sześcio­
la tk i.

H u tn ic y  S ta low e j W o li 
zaciągnęli

B ie ru tow sk ie  W a rty

RZESZÓW (Koresp. w ł.) W 
Hucie Stalowa Wola, załoga za­
kończywszy z nadwyżką re a li­
zację podjętych zobowiązań, 
na apel młodzieżowej brygady 
produkcyjne j „Komsomolec“ , 
zaciągnęła 77 Wart. B ie ru tow ­
skich. W odświętnie przystro jo- 

j nych halach trw a wytężona pra­
ca. Stanąwszy na warcie bryga- | 
da im . Ludw ika  W aryńskiego 
zwiększa wydajność pracy ze ! 
147 na 155 procent, brygada im . I 
Hanki Saw ickie j daje o 10 ton | 
swojej p rodukc ji ponad p lan.) 
M ieczysław K ruk , k tó ry  zobo- j 
w iązał się podnieść normę do 
146 procent osiąga 208 procent. 
Na wartach stanęli również ro ­
botnicy, którzy zostali teraz 
przeszkoleni w ramach zobowią­
zań jak  np. Madej przeszkolony 
na samodzielnego tokarza przez 
tow. F ila ra.

W WSK Rzeszów wraz z ro ­
botn ikam i B ierutow ską W artę 
zaciągnęła grupa inżynierów  i 
techników tych zakładów. P ra­
cując na w arc ie  pod k ie row n i­
ctwem . inż. Andrzejewskiego 
skrócą oni na swym odcinku 
czas p rodukc ji o 140 roboczogo- 
dzin. Inż. K raw czyk z tejże fa ­
b ry k i zaciągnął indyw idua lną 
Wartę B ierutow ską podczas k tó ­
re j skróci o 60 godzin te rm in  
zaplanowanej pracy, co przyn ie­
sie 1260 zł oszczędności.

(C. BI.)

7 tys. W a rt pe łn ią  ju ż  
robo tn icy  łódzcy

ŁODŻ. W edług niepełnych je ­
szcze m eldunków, ponad 7 tys. 
robotn ików  łódzkich zaciągnę­
ło już  w a rty  na cześć Prezyden­
ta B ieruta.

Za przykładem  prządek i tk a ­
czy z ZPB im. Dzierżyńskiego 
poszły załogi innych zakładów 
przemysłu w łókienniczego: ZPB 
im. Stalina, ZPB im. Róży L u k ­
semburg, ZPB im . M arch lew ­
skiego, ZPB im . A rm ii Ludowej, 
ZPB im. Dubois. ZPW im . B a r- 
lickiego i  ZPW  im . W aryńskie­
go.

Zaciągający w a rty  robotnicy 
podję li szereg cennych dodatko­
wych zobowiązań.

Zobow iązania 
załogi Żerania

W ARSZAW A. W  Fabryce 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu trw a  zaciąganie w a rt 
na cześć towarzysza Bieruta. 
Szczególnie cenne zobowiąza­
nie złożyło 6 tokarzy i 6 
frezerów tego w ydzia łu  re ­
montowego, k tó rzy  postanowili 
od 18 bm. pracować metodą 
Żandarowej. P racownicy f i ­
zyczni i um ysłow i wydzia łu  p ro­
dukc ji narzędzi zaciągnęli do­
tychczas 109 w a rt, podję li oni 
zobowiązania indyw idua lne 
wartości ogólnej 8.794 zł.

Z każdym dniem wzrasta l i ­
czba w a rt na cześć Prezydenta

B ieruta, zaciąganych przez bu ­
downiczych M arszałkowskie j 
D zie ln icy M ieszkaniowej. Do 
dnia 15 bm. 473 m urarzy, m ala­
rzy, tynka rzy i zbro jarzy przy­
stąpiło do pełn ienia 75 in d y w i­
dualnych i zespołowych wart.

W arty  zaciągnęli także m. in. 
robotnicy WZPO im. Obrońców 
Warszawy młodzież zakładów 
mechanicznych „Urs^js“ .

*
K A TO W IC E  W dn iu 7 k w ie t­

nia załoga hu ty  „Łaz iska“  w y ­
konała już  swoje zobowiązania 
produkcyjne, podjęte dla ucz- 

»częnia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta B ieruta i  święta 1 
Maja. Dzięki zwycięskiej re a li­
zacji zobowiązań, huta przekro­
czyła o 9.9 procent swe zada­
nia produkcyjne na marzec o- 
raz wykona ła przedterm inowo 
i ze znaczną nadwyżką plan 
kw a rta lny .

R obotn icy R o ln i FG R 
B ia luń  rea lizu ją  

zobowiązania

SZCZECIN. Pom yślnie re a li­
zują swe zobowiązania robo tn i­
cy ro ln i PGR B ia lun, którzy 
za in ic jow ali wśród PGR-ów 
współzawodnictwo dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin  Prezy­
denta B ieruta i święta 1 Maja.

W  okresie pierwszych dni sie­
wu przeciętna wydajność pracy 
robotn ików  polowych wzrosła 
do 130 procent, przy czym w ie ­
lu  z nich, ja k  np. M arczuk i 
Lachowicz w yrab ia ją  praw ie po 
dw ie norm y dziennie. Brygada 
połowa Łebkowskiego zaciągnę­
ła 11 kw ie tn ia  w artę  na cześć 
Prezydenta B ieruta, zobowiązu­
jąc się zakończyć siewy w  cią­
gu 7 dni, czy li o 2 dn i wcześniej 
niż zadeklarowała uprzednio w  
zobowiązaniu. Oborowy Jan 
Skóra w  cągu 1 miesiąca pod­
niósł dzienny udój m leka od 
każdej k row y o 1 l i tr .  Uzyskał 
on ten w ym k dzięki regularne­
mu i  indyw idua lnem u ka rm ie ­
niu  każdej k row y.
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Zakończenie obrad X X II Zjazdu  
K P  W ie lk ie j B rytanii

(f) LO NDYN (PAP). — 12
kw ie tn ia  toczyła się dyskusja 
nad referatem  politycznym  se­
kretarza generalnego KP  W ie l­
k ie j B ry tan ii — H arry  P o llitta  
W dyskusji wzięło udział 32 de­
legatów.

Dyskusję podsumował H arry 
P o liit t  Mówca wezwał wszyst­
kich członków p a rtii kom uni­
styczne! do przestudiowania 
odpowiedzi rządu radzieckiego 
na ostatnie noty mocarstw za­
chodnich w związku z propo­
zycją radziecką w sprawie 
trak ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

Nawiązując do kw estii jed­
ności ruchu robotniczego, Pol- 
l i t t  oświadczył, że partia ko­
munistyczna gotowa jest współ­
pracować z każdą inną grupą 
ruchu robotniczego, która w y­
znaje poglądy zbliżone do po­
glądów wyłożonych w refera­
cie politycznym

V,? zakończeniu P o liitt wezwał 
członków pa rtii, by odważnie 
zwalczali trudności i zawsze 
w ie rzy li w partię. Idziemy 
wspólnie — oświadczył P o liitt
— z m ilionam i na jbardzie j 
świadomych politycznie w yro ­
bionych i dalekowzrocznych łu ­
dzi na świecie Prowadzi nas i 
wskazuje nam drogę na jw ięk ­
szy geniusz, jakiego k iedyko l­
w iek wydała klasa robotnicza.
— towarzysz Stalin.

Końcowe słowa P o llitta  przy­
ję te  zostały burz liw ą Owacją.

W dniu 13 kw ietna zastępca 
redaktora naczelnego dzienni­
ka „D a ily  W orker" Gollan w y ­
g łosił re fera t p. t. „Droga W ie l­
k ie j B ry tan ii do socjalizm u“ .

Narodowe interesy A n g lii — 
oświadczył Gollan — ja k  i 
przyszłość narodu angielskiego 
wym agają, by Ang lia raz na 
zawsze zerwała z am erykań­
ską po lityką agresji, k tóra mo­
że doprowadzić nas do straszli­
w ej k lęski Nasz program, opu­
b likow any w roku ubiegłym, 
domaga się, by Ang lia prowa­
dziła po litykę  pokoju. Żąda­
m y zerwania' z b lokiem  atlan­
tyck im  i zawarcia Paktu Po­
ko ju  między pięcioma w ie lk im i 
m ocarstwam i oraz domagamy 
sę odbudowy ONZ jako orga­

nizacji pokoju. Interesy A n g lii 
wymagają . zawarcia trak ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi, 
dem okratycznym i i m iłu jącym i 
pokój Niemcami, a nie odro­
dzenia m ilita ryzm u zachodnio- 
niemieckiego w ramach agre­
sywnego bloku atlantyckiego.

Interesy A ng lii wymagają za­
warcia nowego trak ta tu  poko­
jowego z Japonią, k tó ry  zapew­
ni istn ien ie pokój m iłu jące j 
Japonii, oraz położenia kresu 
wojnie z narodami M alajów , 
Korei i Egiptu.

Należy natychm iast zażądać 
zakazu broni atomowej i wszy-: 
stkich rodzajów broni masowej 
zagłady wprowadzenia m iędzy­
narodowej kon tro li i przepro­
wadzenia ogólnej redukc ji zbro­
jeń.

Naw iązując do konieczności 
zjednoczenia narodu, Gollan o- 
świadczył: Uważamy, że jed ­
ność narodu powstanie w w y­
niku w a lk i o pokój, o poprawę 
warunków  bytu i postęp spo­
łeczny.

Nad referatem  Gollana roz­
winęła się ożywiona dyskusja

Zjazd uchw a lił rezolucję 
przeciw  w o jn ie  na Malajach i 
rezolucję poświęconą kryzysow i 
w angielskim  przemyśle w łó ­
kienniczym.

Pod koniec, obrad w dn iu 13 
kw ie tn ia  Peter Kerrigan w y­
głosił. re fera t w sprawie zmiany 
statutu pa rtii. Mówca Stw ier- i 
,dzil, że g łównym  celem nowego 
stątutu ; jęst wzmocnienie o rg a -I 
nizaeyjnej s tru k tu ry  pa rtii.

G łówny nacisk kładzie się na | 
utworzenie organizacji p a r ty j­
nych w zakładach pracy.

Dnia 14 kw ie tn ia  odbyła się 
dyskusja nad referatem  o 
zmianie statutu partii. L iczni 
mówcy podkreślali konieczność 
wzmocnienia organizacji par­
ty jnych , oraz rozszerzenie dzia­
łalności p a rtii w zakładach pra­
cy. Wskazywano na konieczność 
studiowania doświadczeń p ra­
cy organizacyjnej WKP(b).

Zjazd dokonał w yboru K om i­
tetu Wykonawczego partii. Ob­
rady zakończyły się odśpiewa­
niem  M iędzynarodówki.

Wzmaga się tempo prac siewnych 
w całym kraju

286 spółdzielń produkcyjnych woj. poznańskiego zakończyło siew zbóż
kłosowych

msesRpęwwr-r-: : :-9

Cała postępowa ludzkość obchodzi uroczyście 500-lecie urodzin  
Leonarda da V inci, w ie lk iego syna narodu włoskiego, m yś li­
ciela, uczonego, genialnego malarza. W m yśl uchwały Ś w iatow ej 
Rady Pokoju uroczystości te przyczynić się w inny  do umoc­
nienia p rzy jaźn i między narodam i i  fron tu  w a lk i o pokój, 
w  obronie ku ltu ry . A r ty k u ł poświęcony twórczości Leonarda 

da V inc i pub liku jem y na str. 4

Skład i^omitetu obchodu 500 rocznicy 
urodzin Leonarda da Vinci

FO ZN A N  (kor. w ł.) Spośród 377 
spółdzielń produkcyjnych w oj, 
poznańskiego 286 spółdzielń za­
kończyło już siew zbóż kłoso­
wych. W yróżniają się .szybkim 
i sprawnym  przeprowadzeniem 
prac siewnych spółdzielnie w 
Dębcu Nowym, pow. Kościan i 
Cieśninie Zaborowe! i Kościel­
nej pow Konin, które 12 bm. 
m ia ły  już  w 100 proc. przepro­
wadzone siewy kłosowych. Na 
ukończeniu są również siewy 
kłosowych we wszystkich 21 no- 
wozorganizowan.ych spółdziel­
niach produkcyjnych, spośród 
których przodują spółdzielcy z 
Głogowińca w pow. W ągrowiec 
i Głuchowa w  pow. Poznań.

Ponad 60 gospodarstw PGR 
zakończyło także siewy zbóż 
kłosowych. Pierwsze zameldo­
wały o zakończeniu siewu zbóż 
kłosowych gospodarstwa zespołu 
PGR Guzyn, pow. Leszno i Ro- 
szkowo, pow. Wągrowiec.

Spośród indyw idua ln ie  go­
spodarujących chłopów przodu­
ją ro ln icy z.gm inv Rasot i W ie­
lichowo, w pow., Kościan. Ogó­
łem w woj. poznańskim ponad 
1500 gromad zakończyło już 
siew zbóż kłosowych. Po świę­
tach prace w polu trw a ją  nadal 
w całej pełni.

(kw ia t)
9

W iele gromad woj. poznań­
skiego zameldowało, że rea lizu­
jąc zobowiązania dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
przyspieszyło wykonanie siewów 
wiosennych. W pow. ostrow­
skim  o 3 dni wcześniej niż po­
stanowiono. ukończyła zasiewy

zbóż kłosowych gromada Par­
czew. Przodujący chłop w  tej 
gromadzie K aro lak oświadczył: 
„A n i . jednego kilogram a ziarna 
nie rzuciliśm y w naszej groma­
dzie ręką. W ykonaliśm y stew 
Siewnikami w łasnym i i SOM-u. 
Przeprowadziliśm y przez to za­
siewy szybciej i iepie j, ¡realizu­
jąc przy tym  nasze zobowiąza­
nie staranniejszej upraw y ro l i“

W pow. Nowy Tomyśl zakoń­
czyło już  siewy zbóż kłosowych 
21 gromad, w pow. Trzcianka 27 
gromad, w pow. ko lskim  43 gro­
mady, a w powiecie konińskim  
38 gromad.

Przoduje  okręg 
PGR Legnica

W RO CŁAW  (kor. wl.). Na
Dolnym  Śląsku siewy trw a ją  w 
całej pełni. Przy pomocy ma­
szyn Państwowych Ośrodków 
Maszynowych sprawnie i szyb­
ko przebiega kampania siewów 
wiosennych w spółdzielniach 
produkcyjnych, zarówno w sta­
rych ja k  i w nowozorganizo- 
wanych W w yn iku  dobre j o r­
ganizacji pracy na czoło w y­
sunęli się starzy spółdzielcy ze 
Smółek i Dobrzykowic, pow. 
W rocław i K iosow ic pow. O- 
ława. Wśród nowozorganizowa- 
nych' spółdzielń wyróżnia ją się 
Szemirów pow. Trzebnica, 
Krzeczyn M ały pow. Lub in  i 
Wo.jnarowice pow. W rocław 
Obecnie siewy zbóż kłosowych 
w spółdzielniach już zakończo­
no. A

Sprawnie przebiegają na o- 
gół siewy w PGR-ach. Zespoły: 
Zaborowice, B iskorzyna i To-

szowice zameldowały już o za­
kończeniu siewu zbóż kłoso­
wych. Słabo natomiast przebie­
gają siewy w zespole Żelazno 
(pow Bystrzyca) i zespole So­
biechów, (pow Wałbrzych). D y­
rekcje obu tych zespołów ce­
chuje dziwne samouspokojenie 
Nie w idzi się w  nich chęci 
w a lk i o wykorzystanie każdej 
m inu ty  w  szczególnie gorą­
cym — wobec spóźnionej w io ­
sny — okresie siewów

Na uwagę zasługuje fakt, że 
oba te zespoły należą do okrę­
gu PGR W rocław, k tó ry  w  po­
rów naniu z sąsiednim okręgiem 
Legnica pozostaje w  ty le  z w y ­
konaniem planu zasiewów zbóż 
kłosowych.

Spraw nie  przebiegają siewy
w  pow. inow roc ław sk im
BYDGOSZCZ (kor. w ł.) K am ­

pania siewów wiosennych ob­
ję ła  już  wszystkie gromady wo­
jewództwa bydgoskiego. N a j­
sprawniej siewy wiosenne prze­
biegają w powiecie Inowrocław , 
w k tó rym  w ielu gospodarzy in ­
dyw idualnych, gospodarstw 
PGR i spółdzielń p ro du kcy j­
nych zakończyło już  siew zbóż* 
kłosowych.

Na uwagę zasługuje sprawny 
przebieg siewów w  spółdziel­
niach / produkcyjnych. M. in 
członkowie spółdzielni produk­
cy jne j w Racicach pow. W ło­
cławek siewu zbóż kłosowych 
dokonali w  ciągu dwóch i pól 
dnia.

W powiecie M ogilno na ogól­
ną liczbę 12 spółdzielń produk­

cyjnych — 4 spółdzielnie w  o- 
kresie przedświątecznym zakoń­
czyły siew zbóż kłosowych.

Spośród PGR wyróżnia się 
zespół “'Osięciny, k tó ry  12 bm. 
zakończył siew kłosowych.

Tam gdzie zakończono siew 
kłosowych intensywne prace 
trw a ją  przy siewach roślin 
m otylkow ych i przygotowaniu 
stanowisk pod okopowe.

(m. s.)

W  w oj. warszawskim  
przodują PG R-y 

i spółdzie ln ie  p rodukcyjne
(Kor. w ł.) Dzięki sp rzy ja ją ­

cej pogodzie chłopi gospodaru­
jący indyw idualn ie , spółdzielnie 
produkcyjne i  PGR-y woj. w a r­
szawskiego przystąp iły do sie­
wu zbóż.

W gminie Sońsk pow. ciecha­
nowskiego , jeszcze w okresie 
przedświątecznym 11 gromad 
zasiało poważne ilości owsa, ję­
czmienia, pszenicy, i  grochu.

W pow gostynińskim  w kam ­
panii siewów wiosennych przo­
du ją spółdzielnie produkcyjne, 
wśród których wyróżnia się no- 
wozorganizowana spółdzielnia w 
Wałiszewie oraz stare spółdziel­
nie w Belnie, Kamieńcu i K on­
stantynowie.

W pow. grodzisko-mazowiec- 
kim , jako pierwsi ukończyli 
siew zbóż kłosowych spółdziel­
cy z Naniochy. t

W okresie poświątecznym je ­
szcze bardziej wzrosło tempo 
prac siewnych we wszystkich 
PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i  gospodarstwach 
indyw idualnych. tka)

Przewodniczący K om ite tu  — 
Dembowski Jan, przewodniczą­
cy PKOP, prezes Polskie j A ka ­
dem ii Nauk, Berman Jakub — 
podsekretarz Stanu w  PRM Ce- 
bertowicz Romuald — prof. Po­
litechn ik i Gdańskiej. Chybiński 
A do lf — p ro f U n iwersytetu 
Poznańskiego. Czubalski F ran­
ciszek — rek to r Akadem ii Med. 
W  Warszawie. Dąbrowska M a­
ria  — lite ra tka . Dunikowski 
Ksawery — rzeźbiarz, p ro f 
ASP K raków  Eibisch Euge­
niusz — prof. ASP Warszawa. 
In fe ld  Leopold — fizyk, pro f 
U n iw ersyte tu Warszawskiego. 
Iwaszkiew icz Jarosław — lite ­
rat. Kostrzyc -  W itk iew icz Jan 
— arch itekt, pro ft Politechnik i 
Warsz. K u lis iew icz Tadeusz — 
m alarz, prof. ASP Warszawa. 
K u ra tow sk i Kazim ierz — fizyk .

prof. P o litechn ik i Warsz. Lo- 
r  in tz S tan isław  — h is to ryk  
sztuki prof. U.W. dyr. Muz. 
Nar. w  Warszawie. M icha łow ­
ski Kazim ierz — archeolog, prof. 
U.W M ajew ski Kazim ierz — 
prof. U n iw ersyte tu W rocław­
skiego d y r Ins ty tu tu  K u ltu ry  
M ateria lnej. P anufn ik  Andrzej 
— kom pozytor P ieńkowski Ste­
fan — fizyk , p ro f U n iw ersyte tu  
Warsz. Pronaszko Andrze j — 
malarz, prof. ASP K raków  
Sch ille r Leon — reżyser S ta ff 
Leopold — li te ra t  S tarzyński 
Juliusz — prof. U.W., dyr. 
Państw. Inst. Sztuki, S tryn k ie - 
w i:z  Franciszek — profesor ASP 
w  Warszawie, prezes ZPAP. 
W nuk M arian — rzeźbiarz, re k ­
to r ASP Warszawa, Zelw ero­
wicz A leksander — akto r

K om ite t obchodu 1000 roczn icy  
u rodz in  A v ice nn v

Przewodniczący K om ite tu  — 
M azur Stanisław, pro f. Uniw . 
Warsz. A jduk iew icz Kazim ierz 
— prof. U n iw ersyte tu Poznań­
skiego Banachiewicz Tadeusz —- 
astronom, prof. Uniw . Jagie l­
lońskiego. Bolewski Andrzej — 
geolog, prof. Akad. Górn.- 
Hutn., K raków . H irszfe ld  Lud­
w ik  — pro f Akad Med W roc­
ław. In fe ld  Leopold — fizyk , 
prof. Uniw . Warszawskiego. 
K o ta rb ińsk i Tadeusz — filozof, 
prof. U niwersytetu  ̂ Ł ó d z k i ego 
M arch lew ski Teodor — biolog, 
rek to r U n iw ersyte tu Jagie lloń­

skiego. M ichałow icz M ieczysław
— pro f Akad. Med. w Warsza­
w ie Ochab Edward — sekretarz 
KC PZPR, Parandowski Jan — 
lite ra t. Różycki Ludom ir — 
kompozytor. Samsonowicz Jan—  
geolog, p ro f Uniwersytetu W ar­
szawskiego S ierp iński W acław
— m atem atyk, prof. U n iw ersy­
tetu Warszaw Schaff A dam  — 
filozof, p ro f Un iw ersyte tu W ar­
szawskiego. T u w im * Ju lian  — 
lite ra t Zajączkowski Ananiasz
— prezes Polskiego Towarzyst­
wa Orientalistycznego, proL 
U n iw  Warsz.

Kampania wyborcza 
do rad zakładowych

Międzynarodowa Konior eneja Oos/todarcza w Moskwie

(f) W  czasie zebrań sprawo­
zdawczo -  wyborczych do rad 
zakładowych robotnicy om awia­
ją  swe osiągnięcia produkcyjne, 
dorobek w zakresie polepszania 
warunków  pracy i bytu związ­
kowców, wskazują błędy w 
pracy dotychczasowych rad i 
sposoby usunięcia niedociągnięć

Konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza w  zakładach im  
Stalina w Poznaniu zgromadzi­
ła 376 delegatów, wybranych 
przez grupy związkowe.

W ypow iedzi zabierających 
glos w dyskusji robotników  
nacechowane by ły  troską o da l­
szy rozwój współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa, o usprawnie­
nie pracy. Pracownik działu 
planowania Huk oświadczył, że 
rada zbyt mało interesowała się 
wprowadzaniem nowych metod 
pracy, wskutek czego metody 
inż. Kowalowa i Żandarowej 
stosują ty lko  nieliczne działy 
produkcyjne.

M łodzi robotnicy Kaukus I 
Siedlecki s tw ie rdz ili, że na­
stępna rada zakładowa będzie 
musiała więcej uwagi poświęcić 
sprawie szkolenia zawodowego 
młodzieży oraz opiece nad m ło­
dym i fobo tn ikam i, m ieszkają­
cym i w „Domach Młodego Ro­
bo tn ika“ .

W stolicy ZSRR zakończyła obrady M iędzynarodowa Konferencja Gospodarcza. Na zdjęciu: fragm ent 
Dom u Zw iązków Zawodowych w  czasie jednego z posiedzeń Konferencji. Przemawia przewodniczący

pro f. Oskar Langa

Sali Kolum now ej 
delegacji po lsk ie j

Sukcesy Vietnamskiej 
Armii Ludowej

(f) P EKIN  (PAP). Jak dono­
si vietnamska agencja in fo r­
m acyjna wojska ludowe V ie t- 
namu osiągnęły nowe sukcesy 
w walce przeciwko kolonizato­
rom. W okresie od 26 marca do 
6 kw ietn ia  b r wietnamskie w oj­
sk i ludowe z likw idow a ły  duża 
odd ziu ły nieprzyjacielskie w 
odległości około 80 km  na po łu­
dn iow y wschód od Hanoi. N ie­
przy jac ie l poniósł stra ty w  licz­
bie przeszło 2.500 żołnierzy i  
oficerów.

Delegaci udz ie lili absoluto­
rium  członkom ustępującej ra­
dy i w yb ra li nowe władze.

Uczestnicy kon ferencji w y­
borczej w porcie szczecińskim 
s tw ie rdz ili, że działalność ogniw  
związkowych na terenie po rtu  
nacechowana była troską o 
sprawną realizację zadań pro­
dukcyjnych. W w yn iku  pracj' 
uśw iadam iającej ak tyw u związ­
kowego ilość współzawodniczą­
cych robotn ików  zwiększyła się 
w ub. roku o 20 proc. i osiągnę­
ła obecnie 91 proc. załogi.

Znaczne osiągnięcia ma rów ­
nież rada zakładowa w  zakre­
sie poprawy warunków  byto­
wych i socjalnych robotników . 
220 dzieci portowców przebywa 
w przedszkolach i żłobkach, po­
nad 600 dzieci korzystało z ko­
lo n ii le tn ich, w porcie czynny 
jest ośrodek zdrowia itd.

Przodujący sztauer F ilaszkie- 
wicz podkreślił, że grupy związ­
kowe muszą zwrócić uwagę'*tia 
wzmożenie w a lk i o bezawaryjną 
pracę, o lepszą konserwację 
urządzeń przeładunkowych, 
większą dbałość o sprzęt.

W skład nowej rady zakłado­
wej weszło 17 wyróżnia jących 
się robotn ików  i  pracow ników  
umysłowych.

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
z  2 Y C I A  P A R T I I

B. G O N C ZA R S K A : Gdy orga­
nizacja p arty jn a  k ie ru je  p ra ­
cą wśród m łodzieży

L IS T  J U L IA N A  T U W IM A  DO 
P R E Z Y D E N T A  B IE R U T A

Z Y G M U N T  S Z Y M A Ń S K I, z-ca 
ko m en d a n ta  G łów nego  SP: 
M łodzież SP w  pracy dla 
O jczyzny

CESARE M A R C U C C I: W alka  
o południe

Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I:  Rosną 
m ury  w ie lk ie j dzielnicy a ka ­
dem ickie j w Gliw icach



TRYBUNA LUDU Ni' iOo

W a lk i m K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dow ej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  15 bm. stwierdza, że je d ­
nos tk i a rm ii ludow ej ściśle 
współdzia ła jąc z ochotn ikam i
ch ińsk im i, p row adziły  w a lk i z t f \  istttzttipi t  /d  \  n \  , ,
naciera jącym i w o jskam i in te r-  , . ty lE D E N  (PAP). W toku dalszych obrad Międzynaro- 
w entów  am erykańsko-angie l- Konferencji w  Obronie Dzieci toczyła się dyskusja
M1 - 1 _ T— r i  » . . M  o  r l  r  m n  i  a  — —. — 1

Walka przeciw wojnie i faszyzmowi 
— to walka o szczęście naszych dzieci

O b ra d y  M ię d zyn a ro d o w e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  D z ie c i

skich i  lisynm anow skich.

Naukowcy francuscy 
żądają zaprzesîania 
ludobójczej wojny 
bakteriologicznej

nad referatami.
Jako pierwsza glos zabrała 

przedstaw icie lka U n ii P o łudn io - 
w o -A fry k a ń s k ie j Johnson. Omó­
w iła  ona w y ją tkow o  ciężką sy­
tuację  ludności m urzyńskie j w  
je j k ra ju . Przeszło 87 proc. ogól­
nego obszaru ziem i w  U n ii Po­
łudn iow o _ A fry k a ń s k ie j należy 
do Europe jczyków  a ty lk o  13 
procent do M urzynów . Ludność 
m urzyńska głoduje i  pozbawio-

P.ARYŻ (PAP). G rupa w y b it ­
nych naukowców 1 francuskich 
—  lekarzy i  biologów — ogło- I na jes t wsze lk ich p raw  p o lity -  
siła deklarację, w  k tó re j zw ra - ! cznych. 60 procent dzieci m u­
ca uwagę na szczególnie po- j  rzyńskich  um iera w  w ieku  n ie - 
tw o rn y  charakter w o jn y  bak» ; mowlęcym.W iększość dzieci nie
terio logicznej godzącej zarów ­
no w  wojsko, ja k  i w  ludność 
Cywilną, w  państwa walczące 
i  w  państwa neutralne.

Podpisani żądają, aby k o m i­
sja rozbro jen iow a ONZ wezwa­
ła  wszystkie państwa do na­
tychm iastow ej ra ty f ik a c ji p ro ­
tokó łu  z 1925 r, zakazującego 
b ro n i bakterio log icznej i  wszel­
k ie j inne j b ro n i masowej za­
głady. Domagają się oni ró w ­
nież powołania m iędzjm arodo- 
wej ko m is ji śledczej złożonej z 
lekarzy  i  biologów, k tó ra  zba­
da łaby fa k ty  związane z oskar­
żeniam i przeciw ko USA.

Deklarację podp isa li pro f. 
Bourgu ignan (członek akadem ii 
m edycyny) oraz in n i naukow ­
cy ja k : Chabaneau. Devillers. 
d r  K lo tz , Jeanne Levy, Lav ie r, 
Teissier, d r  Reynaud i  pani Pe­
t it ,  w zyw ając innych lekarzy i 
b io logów  do złożenia na n ie j 
swych podpisów.

M O S K W A  (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Tokio :

D zienn ik „D z inken  M in po “ 
donosi, że w  ostatn ich dniach 
m arca japońskie  „S towarzysze­
nie  Pomocy N a rodow i’“ w ysto ­
sowało do T rum ana i T rygve 
L ie  pisma z protestem  przec iw ­
ko stosowaniu przez wojska 
am erykańskie b ron i bak te rio lo ­
gicznej w  K o re i i  w  Chinach,

uczęszcza do szkół.
P rzedstaw icie lka Japon ii M a t- 

sumoto przedstaw iła  w  swym 
przem ów ieniu straszliwe sku tk i 
d rug ie j w o jn y  św iatowej. W  re ­
zultacie  przygotowań wojennych 
sytuacja dzieci w  Japon ii n ieu­
stannie się pogarsza. W  roku  
ub ieg łym  sprzedano w  Japon ii 
300 tysięcy dzieci. M a ło le tn i są | żfiwości najpełniejszego,
zmuszani do ciężkie j pracy.

Delegatka Chin K an  H e-ts in  
stw ierdziła , że w  Chinach po 
raz p ierw szy w  h is to r ii zagwa­
rantowane są praw a m a tk i i  
dzieci. Dzieci mas pracujących 
otoczone są ojcowską tro s k liw o ­
ścią we wsiach czynnych jest 
przeszło 100 tysięcy Izb porodo- 
wvch.

Federacji K ob ie t Eugenia P ra ­
gi erowa.

Pragnę libyśm y — stw ierdziła  
E. P ragierowa — aby dzieci 
całego św iata u n ikn ę ły  trag icz­
nego losu dzieci po lskich w  cza­
sie w o jny  i  jeszcze trag iczn ie j­
szego losu ja k i dziś przypada 
w  udziale dzieciom koreańskim . 
A by  zapewnić dzieciom ich 
prawa, trzeba przede w szystkim  
zachować pokój, usunąć groźbę 
w ojny.

Polska Ludowa postaw iła 
| sprawę dziecka jako  swoje za­
danie naczelne i  rea lizu je  je 

! p rzy  pe łnym  poparciu i  pomo­
cy całego społeczeństwa.

Polska Ludow a otacza ser­
deczną opieką rodzinę. Przed 
dzieckiem po lsk im  gdy dorośnie 
stoją o tworem  wszystkie zawo­
dy, w szystkie stanowiska, m o-

na j-
wszeehstronnie.iszego w yko rzy ­
stania swoich uzdoln ień i  ta len ­
tów.

P isarka grecka E li A leks iu  o- 
m ów ila  trag iczny los dzieci 
greckich. W  k ra ju  panuje te r­
ro r i  głód. 150 tysięcy dzieci u.- 
m iera powolna śm iercią w  w ię ­
zieniach dla n iepełnoletn ich. Są
one katowane w  barbarzyński 

Następnie przem awiała de le- sposób. W  w ie lu  m ie jscow o- 
gatka polska, w iceprzewodniczą. i ściach b rak szkół, a obecnie za- 
ca Ś w ia tow ej Dem okratycznej > m yka się pozostałe szkoły. O-

statn io zwolniono 50 proc. na­
uczycieli.

Z ko le i przem aw iała przed­
staw ic ie lka  Koreańskie j Repu­
b l ik i Ludowo -  Dem okratycznej 
K im  En-sun.

Agresorzy am erykańscy — 
s tw ie rdz iła  K im  En-sun — prze­
ksz ta łc ili nasze m iasta i  wsie w  
ru inę. Spędzają oni dzieci, ko ­
b ie ty  i  starców do stajen i  pod­
pa la ją  je, zakopują ludz i żyw ­
cem i  popełn ia ją  inne straszli­
we zbrodnie. Obecnie b a rba rzyń ­
cy amerykańscy stosują broń 
bakterio log iczną. Jednakże nie 
uda się in te rw entom  am erykań­
skim  złamać w  narodzie ko ­
reańskim  w o li zwycięstwa.

W  dyskus ji zabra ły  również 
głos p rzedstaw ic ie lk i A n g lii, Sy­
r i i ,  Kanady, A lb a n ii, A u s tra lii, 
W łoch, F ranc ji, B ra zy lii, In d ii 
i  innych  k ra jów .

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  toku  
obrad M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji w  O bronie Dzieci delega­
c i w ys łucha li z w ie lk im  zainte­
resowaniem przem ówienia w ice­
przewodniczącego M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia P ra w n ikó w - 
D em okratów  Cavalieri. M ó w ił 
on o n ikczem nych zbrodniach 
im p e ria lis tó w  am erykańskich w  
Kore i.

Delegat Ira n u  A l i  A gbar B o r- 
gai podkreślił, że w  rezultacie 
przygotowań w o jennych w  Ira ­
nie w zrastif nędza i  głód. 85 
procent dzieci um iera nie prze­
kroczywszy 15 la t życia.

Uczestnicy kon fe ren c ji ser-

decznie p rz y ję li przem ówienie 
p rzedstaw ic ie lk i Zw iązku Ra­
dzieckiego Parfonow ej, k tó ra  
m ów iła  o wszechstronnej opiece 
rządu radzieckiego i  całego na­
rodu radzieckiego nad dziećmi.

W  ZSRR wszystkie dzieci u - 
czą się. Dzieci radzieckie w y ­
chowywane są w  duchu przy­
jaźn i z in n y m i narodam i. Pod­
czas gdy w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych zmniejsza się p rzy­
rost ludności i  zwiększa się 
śmiertelność, w  Zw iązku Ra­
dzieckim  ludność powiększa się 
corocznie o 3 m ilio n y  osób.

Parfonow a wskazała na ko ­
nieczność zjednoczenia wszyst­
k ich  s il do w a lk i z niebezpie­
czeństwem now ej w o jny , k tó rą  
chcą rozpętać im p eria liśc i ame­
rykańscy. Należy zmusić rządy, 
aby uw zg lędn iły  postula t w  
sprawie zawarcia P aktu  P oko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
carstwam i. M usim y protestować 
przeciwko w o jn ie  bakte rio lo ­
gicznej w  K o re i i zażądać zaka­
zu b ron i atomowej, chemicznej, 
bakterio log icznej i  innych ro­
dzajów  b ro n i masowej zagłady 
ludzi. Jest rzeczą konieczną aby 
szerokie ko la  społeczeństwa w y  
s tąp iły  przeciw ko w ydaw aniu  
lite ra tu ry  i  w yśw ie tla n iu  f i l ­
m ów propagujących wojnę, ra ­
sizm i  okrucieństwo. M usim y 
tw orzyć stałe k ra jow e  i  lo k a l­
ne kom ite ty  w  obronie dzieci 
aby rozw inąć m iędzynarodow y 
ruch w  obronie prawa do ży 
cia, zdrow ia i  na uk i dzieci.

Listy do towarzysza Bieruta
z m eldunkam i o zobow iązaniach  

i  p o zdrow ien iam i z o k a z ji 6 0 -le c ia  Jego urodziń

„Rozbrojeniowe“ propozycje USA nie mają nic wspólnego
ze sprawą utrwalenia pokoju

O brady Komisji Rozbrojeniow ej ONZ
(f) NO W Y JO R K  (PAP). Na 

posiedzeniu drugiego kom ite tu  
roboczego K o m is ji R ozbro jen io- 

; w e j ONZ przedstaw ic ie l ZSRR 
i —  M a lik  .podda ł k ry tyce  tzw. 
i „dokum ent roboczy“  delegacji 
i U S A  pt.: „P ropozycje  w  spra­
w ie  stopniowego i  stałego u - 

i ja w n ia n ia  i  sprawdzania in fo r ­
m ac ji o wszystk ich siłach zb ro j­
nych i  zbro jen iacM .

M a lik  w ykazał, ł b  propozycje 
am erykańskie n ie  m ają nic 
wspólnego ani z zakazem bron i

W ła d ze  fra n cu sk ie  
zwoinilvw

35 hitlerowskich 
zbrodniarzy

(f) B E R L IN  (PAP), Jak dono­
si AD N , na rozkaz francuskiego 
W ysokiego Kom isarza w  N iem ­
czech zachodnich —  Francois 
Poncet, zwolniono p rzed te rm i­
nowo z w ięzienia 35 h it le ro w ­
skich zbrodn iarzy wojennych.

Rząd b e lg ijs k i z w o ln ił 
zb rodn iarza  wojennego 

Canarisa
L o tn ic tw o  am erykańskie — 

(f) B R U K S E LA  (PAP), Jak | stw ie rdza ją autorzy przeglądu 
donosi prasa be lg ijska , rząd van —  nie w yp e łn iło  swych zadań 
G utta  zw p ln ił p rzedterm inow o | bojowych. N ie  udało m u się 
byłego naczelnika Gestapo w  ] przeciąć l in i i  zaopatrzenia w o jsk  
B e lg ii — Canarisa skazanego ; ludowych. W iele am erykańskich

atomowej, an i z redukc ją  zbro­
jeń  i w  konsekw encji ze spra­
wą u trw a le n ia  poko ju  i  bezpie­
czeństwa. P lan ten ma na celu 
zebranie pe łnych in fo rm a c ji 
szpiegowskich o siłach z b ro j­
nych, zbro jen iach i  przemyśle 
w o jennym  innych państw  przy 
równoczesnym zachowaniu w  
ta jem nicy in fo rm a c ji o am ery­
kańskie j b ron i atom owej i  in ­
nych rodzajach b ro n i masowej 
zagłady.

Jeśli kom is ja  rozbro jen iow a

ONZ ma rzeczyw iście być ko ­
m is ją  rozbro jen iow ą, a n ie  o r­
ganem zbierania in fo rm a c ji o 
zbrojeniach, pow inna przy jąć 
za podstawę swej pracy propo­
zycje radzieckie, k tó re  w  pe łn i 
zapew nia ją w ykonan ie  g łów ne­
go je j zadania —  uregulow anie 
spraw y zakazu b ron i atom owej, 
re d u k c ji zbro jeń i  s ił z b ro j­
nych.

O dpow iadając na obłudne 
oświadczenia p rzedstaw ic ie li 
USA, A n g lii i F ra n c ji M a lik

wskazał, że je ś li delegacja USA 
i  popierające ją  delegacje rze­
czywiście pragną aby kom is ja  
rozbro jen iow a osiągnęła sukces, 
pow inny  one przede wszystkim  
zgodzić się na przy jęc ie  uzgod­
nionej m iędzynarodow ej uchwa­
ły  o zakazie b ron i atom owej i 
o is to tne j re d u kc ji zbro jeń i  s il 
zbro jnych. Bez te j g łów nej u- 
chw ały — pow iedzia ł M a lik  — 
bezsensowne jest prowadzenie 
rozm ów o u ja w n ia n iu  i  spraw ­
dzaniu in fo rm a c ji o zbrojeniach.

INaród koreańsk i jest zdecydow any udarem nić 
zbrodnicze p lany agresorów

krasnala Zwieida“Przegląd walk w Korei w dzienniku „
(f) MOSKWA (PAP). Dziennik „K rasnaja Zwiezda“  

mieszczą przegląd działań wojennych w  Korei.

przez T rybun a ł W ojskow y w  
B ru kse li na 23 la t w ięzienia.

Truman podpisał 
separatystyczni' traktat 

z Japonią
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). 

We w to re k  po po łudn iu  T rum an 
podpisał separatystyczny t ra k ­
ta t „p o ko jo w y “  z Japonią ja k  
rów n ież inne związane z n im  
dokum enty, m. in. uk ład  prze­
w id u ją cy  stacjonowanie w o jsk  
am erykańskich w  Japonii,

osobistości o fic ja ln ych  i  liczn i 
kom entatorzy muszą przyznać, 
że am erykańśkie operacje po­
w ie trzne doznały fiaska i  nie 
da ły w y n ik ó w  z m ilita rnego  
pu n k tu  w idzenia,

„Ł u d z iliś m y  się — pisał ostat­
n io  dz ienn ik am erykański „N ew  
Y o rk  Tim es“  — przeceniając ro ­

lę  lo tn ic tw a  wojskowego“ . 
D zienn ik ten s tw ie rd z ił wręcz, 
że „pod ję te  przez lo tn ic tw o  p ró ­
by izo low ania lądowych s ił 
zb ro jnych na fronc ie  drogą na­
ruszenia l in i i  ko m u n ikacy j­
nych... absolutnie nie uda ły  się“ . 
To samo zmuszony b y ł p rzy ­
znać rów nież szef sztabu s ił lo t ­
niczych U SA gen. Vandenberg.

A u to rzy  przeglądu stw ierdza­
ją  dale j, że na łamach prasy 
am erykańskie j p o ja w ia ją  się 
coraz częściej skarg i na „s tra ­
szliwe s tra ty “  lo tn ic tw a . N ie jest

to przypadek. Rzecz znamienna, 
że je ś li w  g rudn iu  ubiegłego ro ­
ku  lo tn ic tw o  am erykańskie t ra ­
c iło  codziennie przecię tn ie po 
2 samoloty, to w  m arcu br. 
s tra ty  podw o iły  się.

F iasko am erykańskich opera­
c ji lo tn iczych tłum aczy się prze­
de w szystk im  coraz skutecznie j­
szą obroną czynną koreańskie j 
a rm ii ludow ej i  ochotn ików  
chińskich.

Gen. Van Fleet, oceniając sy­
tu a c ję , w  K o re i m ów ił o „s ta ­
tycznym  fronc ie “  i  o „im pasie“, 
w  k tó rym  znalazły się działania 
wojenne in te rw ency jnych  sił

zbro jnych. M im o to In terw enc i 
amerykańscy w raz ze sw ym i 
sa te litam i kon tynuu ją  aw antu­
rę wojenną. A m erykańsk ie  ko ­
la rządzące, rozwścieczone nie­
powodzeniam i m ilita rn y m i na 
froncie, kazały użyć b ron i bak­
terio log icznej i  chemicznej. A le  
barbarzyńskie  m etody prow a­
dzenia w o jn y  przez in te rw e n ­
tów  am erykańskich n ie  z łam ały 
w o li narodu koreańskiego sta­
w ian ia  oporu agresorom. Naród 
koreański jest zdecjtoowany, z 
pomocą ch ińskich ochotn ików  
ludowych, udarem nić zbrodn i­
cze p lany agresorów i  w y w a l­
czyć zwycięstwo.

Podajemy ko le jn y■ wykaz lis tów  z zobo- 
l wiązaniami i życzeniami, nap ływ a jącym i do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta  z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin.

L is ty  nadesłały: Państwowa Szkoła Muzyczna 
w  W ałbrzychu, Szkoła Podstawowa w  B ia łow ie, 
Szkoła Podstawowa w  Budkow ie, Szkoła Podsta­
wowa w  B ytom iu , Szkoła Podstawowa w  Zale­
siu, Szkoła Podstawowa w  Kochłow icach, Szkoła 
Podstawowa w  Kościerzycy, K u rs  d la  P racu ją­
cych w  K łodzku , Szkoła Przysposobienia Zawo­
dowego N r 50 w  Tomaszowie Maz., Szkoła Meta- 
low o-B udow lana w  Strzelcach Opolskich, Pod­
stawowa Szkoła Rachunkowości Rolnej POM 
w  Trzcianie, U n iw ersyte t im . M. K opern ika  w  To­
run iu , K u rs  Pedagogiczny p rzy PZP w  Torun iu , 
Przedszkole Tomaszowskich Zakładów  W łókien 
Sztucznych, Szkoła Podstawowa w  Sączowie, 
Szkoła Zawodowa w  Szamotułach, L iceum  Peda­
gogiczne w  Sandomierzu, L iceum  Felczerskie 
w Siem ianowicach Śląskich, Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna w  Szczecinie, Szkoła Podstawowa 
w  Wygorzełach, Techn ikum  Odzieżowe i  Zasad­
nicza Szkoła Zawodowa w  Przem yślu, Szkoła 
Podstawowa N r 18 w  B ytom iu , Szkoła Podstawo­
wa w  W ilkow ie , Szkoła w  Wieiołęce, PGR R u­
dziniec, Z akłady W łókien Sztucznych w  Tom a­
szowie, Oddział Narodowego B anku Polskiego 
w  Z ło to ry i, Spółdzie ln ia Pracy im. A. K rzyw on  
w  Zabrzu, Nadleśnictwo w  W ałczynie, Rafta Ł o ­
w iecka Polskiego Zw iązku Łow ieckiego w W ar­
szawie, Rejon Lasów Państwowych w  Wałczu, 
Nadleśnictw o w  Dobrzycy, Nadleśnictwo 
w  Trzecino, Nadleśnictw o w  Trzebieszkach, Nad­
leśn ictw o w  Tucznie, Nadleśnictw o w  Wałczu, 
Nadieśnictwo w  Zdrojowcach, C entra lny Zarząd 
B udow n ic tw a M iast i Osiedli ZOR w  Warszawie, 
D yrekcja  B udow y M iast i  O sied li w  Katow icach, 
M H D  w o j. w rocławskiego, Fabryka  Samochodów 
Osobowych w  Warszawie, Gromada B ie lany, Za­
k ła d y  M a te ria łó w  O patrunkow ych w  Bydgoszczy, 
Zakłady Drzewne w  B ia łe j Podlaskiej, zak łady 
Przem ysłu Dziew iarskiego w  Głubczycach, M ie j­
skie Hale Handlowe w  G dyni, Fabryka T ek tu ry  
w  Dołach B iskupich, Fabryka  Superiosfatu 
w  Katow icach, Powszechna Spółdzie ln ia Spożyw­
ców w  Żaganiu, Odcinek drogowy P K P  w  Do­
biegniewie, P ow ia tow y Zakład M leczarski w  O t­
wocku, Państwowe P rew en to rium  dla Dzieci 
w  Nowogrodzie, D ru ka rn ia  B ile tow a w  Poznaniu, 
P ow ia tow y Zakład M leczarski w  O strow ie W lkp., 
H u ta  „O strow iec“ , Fabryka M yd ła  w  Raciborzu, 
Spółdzielnia Pracy K le jo w n i Pudełek w  Raci­
borzu, Nadleśnictw o w  Przewoźniku, Spółdzielnia 
Pracy T kack ie j w  Pabianicach, Z akłady G astro­

nomiczne w  P io trkow ie . Szkoła Podstawowa N r  
46 w  Warszawie, Szkoła Podstawowa N r 40 
w  W arszawie, Szkoła Podstawowa N r 1 w  W ar­
szawie, Szkoła Ogólnokształcąca stopnia podsta­
wowego N r 75 w  Warszawie, Techn ikum  Mecha­
niczno-E lektryczne w  Radomiu, Technikum ' B u­
dowlane w  Radomiu, Techn ikum  Drogowe w  Ra­
domiu, Szkoła Ogólnokształcąca N r 1 w  Sosnow­
cu, Technikum  A dm in is tracy jno  - Gospodarcze 
w  Pruszkowie, Szkoła Podstawowa N r 3 w Augu­
stowie, Szkoła Podstawowa w  Gastrzeńi, Zasad­
nicza Szkoła Zawodowa w  Dęblinie, Średnia 
Szkoła Zawodowa w  Iren ie , Państwowe Liceum  
A dm in is tracy jno -H and low e  w  Dęblinie, Szkoła 
Podstawowa w  Lipow cu, Techn ikum  Handlowe 
M H W  w  Poznaniu, Szkoła Przysposobienia Za­
wodowego CUSZ N r 36 w  Lubsku, Publiczna 
Szkoła Zawodowa w  Józefowie, Szkoła Podsta­
wowa w  Synczycach, Szkoła TPD N r 19 w  W ar­
szawie, Techn ikum  A dm in is tracy jno -H and low e 
w P rudn iku , Szkoła Podstawowa w  Podjeziorze, 
Publiczna Szkoła w  Pokrzyw icy, Szkoła TPD 
w  Puławach, Przedszkole TPD w  Lub lin ie , K o lo  
ZM P grom ady W ojsłowice, Szkoła Podstawowa 
N r 4 w P io trkow ie , L iceum  Ogólnokształcące 
dla Pracujących w  P rudn iku , L iceum  A d m in i­
stracyjno-H and low e w  P rudn iku , Szkoła Podsta­
wowa w  Fiaskach, Szkoła Podstawowa N r 4 
w  Słupsku, Szkoła Podstawowa w  Prałkowcach, 
Szkoła Podstawowa w  Ż uraw icy, Szkoła Podsta­
wowa w  Stanisławczyku, Szkoła Podstawowa 
w  Paździaczu, Szkoła Podstawowa w  Grochow- 
cu, Szkoła Podstawowa w  Dusowcach, Szkoła 
Podstawowa w  Brzeżanacb, Szkoła Podstawowa 
w  B irczy, Szkoła Podstawowa w  ’ U jkow icach, 
Szkoła: Podstawowa w  Kasiezynie, Szkoła Pod­
stawowa w  Trójczycach, Szkoła Podstawowa 
w  Rudawce, Szkoła Podstawowa w  Sielcu, Szko­
ła Podstawowa w  Nienadowej, Szkoła Podstawo­
wa w  D ro jkow ie , Szkoła Podstawowa w  Aksm a- 
nicach, Szkoła Podstawowa w  Kańkowcach, 
Szkoła Podstawowa w  M aćkowicach, Szkoła Pod­
stawowa w  Skopowie, Szkoła Podstawowa w T o -  
mawcach, Szkoła Podstawową w  Drowicach, 
Szkoła Podstawowa w  Sufczynie, Szkoła Podsta­
wowa w  Łę tow n i, Szkoła Podstawowa w  B ały- 
cach, Szkoła Podstawowa w  Jasienicy, Szkoła 
Podstawowa w  Rozieborowicach, Szkoła Podsta­
wowa w  W ąpowicach, Szkoła Podstawowa w  Ba­
chorzu, Szkoła Podstawowa w  W o li Kam ieńskie j, 
Szkoła Podstawowa w  Buchow ie, Państwowe L i ­
ceum Rolne w  W ojsłow icach, Szkoła Ogólno­
kształcąca w  Jaworze, Szkoła Ogólnokształcąca 
w  K arn iew ie , Szkoła Podstawowa w  Dzierżonio­
wie.

Pierwsze posiedzenie K om ite tu  
W spółdzia łania w Rozwoju H and lu  

M iędzynarodowego
(f) M O S K W A  (PAP). 14 k w ie t­

n ia  pod przewodnictw em  dele­
gata W łoch profesora Steve od­
było  się posiedzenie K om ite tu  
W spółdzia łania w  Rozwoju H an­
d lu  M iędzynarodowego. Jak 
w iadomo, K o m ite t fen został 
u tw orzony 12 kw ie tn ia  na o- 
s ta tn im  posiedzeniu p lenarnym  
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Gospodarczej.

W ybrano b iu ro  Kom ite tu . 
Sekretarzem generalnym  b iu ra

w yb ran y  został Robert Cham- 
be iron (Francja).

U m ow y handlow e 
z C h inam i L u d o w ym i

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że pod­
czas Międzynarodowfej K on fe ­
re n c ji Gospodarczej ,w Moskw ie 
chińska delegacja zaw arła um o­
wę handlową z przedstaw icie­
lam i F ranc ji. Ogólna wartość

w ym iany  tow arow ej będzie w y ­
nosiła 8 m ilionów  fun tó w  szter- 
lingów . C h iny będą eksporto­
w a ły  do F ra n c ji jedwab, m an­
gan, na ftą  i  n iektóre  a rty k u ły  
żywnościowe. F rancja  dostar­
czy Chinom  maszyn, m etali, le ­
ka rs tw  i pewnych surowców 
do w yrobu  lekarstw .

Delegacja chińska zawarła 
także um owy handlowe z przed, 
staw ic ie lam i S zw a jca rii i  Cej­
lonu.

Blok amerykański uniemożliwił Badzie 
Bezpieczeństwa rozpatrzenie sprawy Tunisu

Zjednoczone i demokratyczne Niemcy byłyby grobem 
zbrodniczych planów imperialistów w Europie

Prasa światowa o nocie radzieckiej w sprawie Niemiec

Odroczenie wyborów 
do parlamentu 

w Egipcie
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do­

nos; agencja Reutera, w  Kairze 
opub likow ano dekre t k ró lew sk i, 
na» podstaw ie którego zostały 
odroczone na czas nieokreślony 
w yb o ry  do parlam entu eg ip­
skiego, m ające się p ierw o tn ie  
odbyć 18 m aja br.

(f) B E R L IN  (PAP). B erlińsk ie  
dz ienn ik i dem okratyczne za­
mieszczają liczne oświadczenia 
w yb itnych  działaczy społecz­
nych NRD, k tó rzy  w yraża ją  go­
rącą wdzięczność rządow i ra ­
dzieckiem u za jego pomoc na- 

! rodow i n ieW ieckiem u w  walce 
o ja k  najszybsze zawarcie tra k ­
ta tu  pokojowego.

Sekretarz generalny n iem iec­
k ie j p a r ti i libe ra lno-dem okra­
tycznej, H e rbe rt Teschner, p i­
sze w  dzienn iku  „M orgen“': 

„C a ły  naród n iem iecki doma­
ga się od rządów Stanów Z jed ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i

propozycje rządu radzieckiego 
w  sprawie ja k  , najszybszego 
wszczęcia rozm ów na tem at 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, zjednoczenia Niem iec i  u - 
tw orzenia rządu ogólnoniem iec- 
k iego“ .

P R A G A  (PAP). Rozgłośnia 
praska podkreśla o lb rzym ią  do­
niosłość no ty rządu radzieckie­
go do rządów  Stanów Z jedno­
czonych, A n g lii i  F ra n c ji w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

N iem cy zjednoczone i  demo­
kratyczne, ■ N iem cy nie ucze­
stniczące w  żadnych agresyw­
nych paktach, N iem cy bez a r-

m ii okupacyjne j i bez ingeren- I grać na zwłokę, je ś li chodzi o 
c ji obcych m ocarstw  by łyb y  I wszczęcie rokowań z M oskwą 
grobem wszystkich zbrodn i- j by  przewlec sprawę do c h w ili 
czych planów  im p eria lis tó w  w  j  ostatecznego włączenia T rizo n ii 
Europie. j do systemu zachodniego.““

LO N D Y N  (PAP). Jak donosi j  O m awiając wrażenie, jak ie  
z W aszyngtonu korespondent i w y w a rła  nota radziecka w  
„O bservera” , Departam ent S ta- ; Niemczech zachodnich, dzien- 
nu USA dał do zrozum ienia, że n ik  „M anchester G uard ian“ 
rząd am erykański n ie  zgodzi j podkreśla, iż. „socja ldem okra-
się na przeprowadzenie w o l­
nych ogólnoniem ieckich w ybo­
rów  pod kon tro lą  czterech m o­
carstw.

W aszyngtoński korespondent 
„Sunday T im es“  pisze, że rząd 
Stanów Zjednoczonych „będzie 
w sze lk im i sposobami s tara ł siej100 tysięcy bezroliofmchiFrancii "7>’rażenia zg°dy na
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tyczna pa rtia  N iem iec uważa, 
że przeprowadzenie ogólnonie­
m ieckich w yborów  i  zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
m i by łoby znacznie ko rzys tn ie j­
sze dła Niemiec niż włączenie 
R epub lik i Federalnej do syste­
m u atlantyckiego.“

(f) LO N D Y N  (PAP). Ernest 
T horn ton, sekretarz zw iązku 
zawodowego rSTiotników prze­
m ysłu  włókienniczego, s tw ie r­
dz ił, że w  ty m  tygodn iu  pozo- ] 
sta je  bez pracy około 180 tys. 
rob o tn ików  tego przem ysłu, j 
T ak ostre bezrobocie w  b ry ty j-  ; 
skim  przem yśle w łók ienn iczym  j 
spowodowane jest zam knię- ! 
ciem szeregu fa b ry k  w  okręgu ! 
Lancashire.

Spółdzielcy angielscy 
domagają się zawarcia i 

Pa ki u Pokoju
(f) LO N D Y N  (P4P). Jak do- j 

nosi dziennik „D a ily  W orke r” , | 
na dorocznej kon fe renc ji Z w iąz­
ku  Spółdzielców B ry ty jsk ich , l i -  | 
czącego przeszło 7 m ilion ów  j 
członków, uchwalono rezolucję j 
wzyw ającą rząd do uczynienia j 
wszystkiego co leży w  jego m o- | 
cy, aby zaw arty  został P akt Po­
k o ju  przez rządy pięciu  w ie l­
k ich  mocarstw.

W  rezo luc ji swej spółdziel­
cy b ry ty jscy  potępia ją obcięcie 
przez rząd k red y tó w  na ośw ia­
tą i  w ypow iada ją  się stanow­
czo przeciwko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

JjJ
(f) LO N D Y N  (PAP). Na do­

rocznej kon fe renc ji zw iązku 
zawodowego pracow ników  skle­
powych i pracow ników  zawo­
dów pokrew nych zapadła n ie ­
m al jednom yślna uchwala do­
magająca się zaprzestania w y ­
ścigu zbrojeń. W spom niany 
zw iązek liczy 348 tys. człon­
ków.

(KORESPONDENCJA W ŁASNA
Wiedeń, w  kw ie tn iu .

Przed skąpaną w  słońcu 
F ilha rm on ią  W iedeńską zatrzy­
m uje się codziennie d ług i sznur 
autobusów, k tó re  przywożą de­
legatów 60 k ra jó w  na obrady 
m iędzynarodow ej K on fe renc ji 
w  obronie p raw  dziecka.

Z ust m ówców, ze sceny, z 
k tó re j zazwyczaj rozlegają się 
dźw ięk i m uzyk i — p łyną teraz 
słowa o dzieciach V ietnam u, 
m ordowanych po h itle row sku

„TRYBUNY LU D U ““)
p ierwszej po w o jn ie  m iędzy­
narodowej K on fe ren c ji w  o- 
bron ie p raw  dziecka. Bo prze­
cież władze austriackie  zrob iły  
wszystko, aby o K on fe renc ji mó. 
w iono i  w iedziano ja k  n a j­
m nie j.

W  sobotę zaczęły się obrady 
— w  niedziele kup iła m  w ie ­
deńską prasę, szukając spra­
wozdania z K on fe renc ji. Na 
pierwszej stronie niedzielnego 
num eru reakcy jne j gazety

przez francusk i korpus ekspe- 1 znalazłam  rek lam ow any w ie ł
dycy jny , o dzieciach Japonii, 
sprzedawanych bogatym  ob­
szarnikom. o dzieciach Tunisu 
oślepionych jag licą , o g ru ź li­
czych dzieciach H iszpanii, o i 
dzieciach S y rii, sprzedawanych j 
ja k  byd ło w  cenie od 300 do i 
600 liró w  syry jsk ich .

Jeden z p ierwszych kom uni- j 
katów , opracowany przez korn i- | 
sję K o n fe ren c ji m ów i: „ T y lko  ) 
w saniej Europie przeszło 30 
m ilionów  dzieci po trzebu je na- j 
tyehm iastow ej pom ocy“ . T y lk o  J 
w  Europie, a Korea, a V ietnam , 
a Japonia, a Indie? W szystkie 
gniewne, pełne głębokie j tro ­
ski o dziecko wypow iedzi z 
tryb u n y  K on fe ren c ji w zyw ają : 
ra fu jm y  nasze dzieci! Zacho­
w a jm y pokó j! — połączmy na­
sze s iły  w  walce o uśmiech, o 
zdrow ie, o szczęście dziecka.

Górne pię tra  F ilh a rm o n ii W ie­
deńskiej są w ypełn ione ludź­
m i aż po galerią. Nie ty lk o  
wiedeńczycy, ale ludzie  z całej 
A u s tr ii p rzy jecha li na K on fe ­
rencję. N iektó rzy  zabra li ze so­
bą swoje dzieci. Wszyscy stara­
ją  się ja k  na jw ięce j usłyszeć, 
ja k  na jw ięce j zobaczyć, na te j

k im , tłu s tym  druk iem  a r ty ­
k u ł: „D y lem a t R ity  H ay­
w o rth “  — A r ty k u ł opatrzo­
ny b y ł zdjęciem gw iazdy w  
kostium ie kąp ie low ym  i śród­
ty tu ła m i: „R ita  — idea ł na­
rodów , nowa m iłość“  itd... O 
m iędzynarodowej K on fe renc ji 
w  obronie p raw  dziecka nie 
by ło  w  w iedeńskie j re a kcy j­
nej gazecie ani słowa.

Pokazałam pismo m łodemu 
przedstaw icie low i A us tria ck ie j 
O rganizacji M łodzieżowej.

„  — Oni tak  zawsze rob ią — 
powiedział. — A lbo  m ilczą, a l­
bo k łam ią . —  A le  m y i  tak  
dow iadu jem y się o w szystkim .
0  Belo jann is ie  także nic nie 
p isa li, a przecież w iedzieliśm y.
1 to nie ty lk o  ci, k tó rzy  czyta­
ją  „V o lksstim m e“  —  gazetę 
p a r ti i kom unistycznej. W iador 
mości przechodzą z ust do ust. 
Chcesz się przekonać?

Poszłam z austriack im  
chłopcem na A rgen tina  Stras­
se. —  N ie potrzebował m i nic 
w iącej tłum aczyć. W m onar- 
cho-faszystowskiej ambasadzie 
greckie j w  W iedniu nie ma ani 
jedne j szyby... Za to naprze-

c iw ko, w  narożnym  sklepie, 
cale ogromne okno w ystaw y 
za ją ł po rtre t Belojannisa i na­
pis — oskarżający faszystów: 
„M o rd e rcy “ . Na schodach 
sklepu, leżą świeże kw ia ty . 
K ładą je  codziennie czyjeś rę ­
ce, gdy ty lk o  odw róci się po­
lic ja n t, p ilnu ją cy  greckie j am­
basady.

*

A m erykańsk i ośrodek in fo r ­
m acy jny w  W iedn iu  w  swoisty 
sposób p rzygotow ał się na 
przyjęcie K on fe ren c ji: Dw ie 
w ie lk ie  w ys taw y z p ięknym i 
ilu s tra c ja m i obrazują „ r a j“ , 
ja k i rzekomo w szystk im  dzie­
ciom na świecie sp ra w ilib y  do­
broczyńcy amerykańscy.

Jeden z obrazków nosi na­
pis:

„W  rodzin ie narodów “ . — Z 
te j ilu s tra c ji patrzą na nas u - 
śm iechnięte tw arzyczki. — Ile  
trzeba by ło  cynizm u, aby ame­
rykań sk i ośrodek, k tó ry  m ów i
0 „rodz in ie  narodów“ , m ógł u - 
m ieścić w  kole, w  k tó rym  
w szystkie dzieci trzym a ją  się 
za ręce — dziecko koreańskie
1 skośnookiego Chińczyka.

A  na sali Kongresu — opo­
w iada ją  delegaci o śm ierci ty ­
sięcy koreańskich dzieci od 
bomb am erykańskich i  ame­
rykańsk ich  bak te rii, w y w o łu ­
jąc łzy Wzruszenia i  bólu, w y ­
w o łu jąc głęboką nienawiść do 
zbrodniarzy.

G ablotka w  ośrodku in fo r­
m acy jnym  pokazuje bezwstyd­
ny cynizm  m orderców, k tó rzy  
go tu ją  zbrodnię przeciw  dzieg­
ciom świata.

K R Y S T Y N A  Z IE L IŃ S K A

Zjazd byłych 
więźniów 

Buehenwaldu
(f) B E R L IN  (PAP), W  W eim a­

rze zakończył sie m iędzynarodo­
w y! zjazd by łych w ięźniów  h it ­
lerowskiego obozu koncen tfa - 
cyjnego Buchenwald. Uczestni­
cy zjazdu, w  liczb ie  przeszło 300 
delegatów ze wszystkich n iem al 
k ra jó w  E u ro p / u c h w a lili je d ­
nom yśln ie odezwę, w  k tó re j po­
naw ia ją  ślubowanie złożone w  
dn iu 13 kw ie tn ia  1945 r., tuż po 
w yzw oleniu, że walczyć będą 
niezm ordowanie o pokój św ia­
tow y  i  o wolność.

Przypom inając męczeńską 
śm ierć m ilio n ó w  o fia r h itle ro w - t 
skich obozów koncentracyjnych, 
delegaci w zyw a ją  do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z demo­
kra tycznym i, m iłu ją cym i pokój 
i  n iezaw is łym i Niemcami, w  
m yśl p ropozycji rządu radziec­
kiego. N ie wolno dopuścić do 
tego — stw ie rdza ją  oni —  by 
ponow iła się k ie dyko lw iek  agre­
sja przeciw ko narodom  Europy 
z te ry to r iu m  niemieckiego.

B y li w ięźn iow ie Buchenwal- 
du po tęp ili następnie,, zb rodn i­
czą w o jnę  bakterio log iczną w  
K ore i oraz zaprotestowali ka­
tegorycznie przeciwko te rro ro ­
w i w  H iszpan ii frank is to w sk ie j 
i  w  G rec ji m onarcho-faszystow- 
skiej.

Podczas obrad w yb ran y  został 
sta ły m iędzynarodow y kom ite t 
łączn ikow y, k tó ry  mą czuwać 
nad w ykonaniem  uchw a ł po­
w ziętych w  Weimarze.

(f) NO W Y JO R K (PAP). — 
14 kw ie tn ia  Rada Bezpieczeń­
stwa zakończyła dyskusję nad 
prośbą 11 k ra jó w  A z ji i  A f r y k i
0 wpisanie na porządek dzien­
ny  spraw y sy tuac ji w  Tunisie. 
Na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa z dn ia 10 bm. przed­
staw ic ie l Pakistanu — B uhari 
zaproponował, aby przedstaw i­
cie lom  10 k ra jó w  A z ji i  A f r y ­
k i nie będącjtóh członkam i Ra­
dy przyznać prawo udzielenia 
odpowiedzi na nieuzasadnione 
oskarżenia delegata francusk ie ­
go 7. dn ia 4 kw ie tn ia .

Na posiedzeniu w  dn iu  14 bm. 
przedstaw icie le F ranc ji, A ng lii,
1 H o lan d ii w ypow iedzie li- się
przeciwko powyższej propozy­
c j i ____________________

Delegacja polska na sesję 
Rady Międzynarodowego 

Zrzeszenia
Praw ników - Demokratów

(f) W  dniach 16 —  18 k w ie t­
nia br. odbędzie się w  W iedniu 
sesja Rady M iędzynarodowego 
Zrzeszenia P ra w n ikó w  -  Demo­
kratów .

Z ram ienia Zrzeszenia P raw ­
n ików  Polskich w y je ch a li na 
sesję prof. Jerzy jo d ło w s k i, i 
pro f. M a rian  Muszkat.

Na porządku dziennym  zna j­
du je  się sprawozdanie K om is ji, 
k tó ra  badała zbrodnie im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich w) K o ­
rei. Ponadto na porządku se­
s ji .znajduje się m. in, zagad­
nien ie praw no-m iędzynarodo­
w ych aspektów tra k ta tu  poko- \ 
j  owego z N iem cam i. I

Przedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego —- Sołdatow w ypo­
w iedzia ł się za propozycjam i 
przedstaw icie la Pakistanu.

Następnie Rada przeszła do 
głosowania. Propozycja Pakista­
nu została odrzucona. Za tą p ro­
pozycją g łosowali delegaci 
ZSRR, Pakistanu, Chile i  B ra ­
z y li i oraz przedstaw icie l K uo - 
m in tangu. P rzeciwko propozy­

c ji glosowały A n g lia  1 Francja, 
a w strzym a ły  się od głosowa­
nia  S tany Zjednoczone, Ho lan­
dia, T u rc ja  i  Grecja.

Propozycja 11 państw  A z ji i  
A f ry k i o wpisanie sprawy sy­
tu a c ji w  Tunisie na porządek 
dzienny Rady Bezpieczeństwa 
została rów nież odrzucona, przy 
czym w y n ik i głosowania by ły  
tak ie  same.

N a m arg ines ie

„O peracja kapu tt !’4
O pracowując p lany podboju 

Europy h itle row scy sztabowcy 
u n ik a li starannie słowa: napad. 
Nie m ów iło  się po prostu: na­
pad na Polskę, napad na F ran ­
cję czy Zw iązek Radziecki. A - 
gresja m ia ła  w  języku “h itle ro w ­
skich generałów m n ie j lub b a r­
dzie j poetyczne k ryp to n im y : 
„F a li Weiss“ , „F a li Rot“  czy 
wreszcie „U n ternehm en B arba- 
rossa“ .

W  tych  dniach prasa zachod­
n ia  zam ieściła depeszę am ery­
kańsk ie j agencji „Associated 
Press“  donoszącą o tym , że w  
Paryżu 60 generałów z 11 k ra ­
jó w  paktu  atlan tyck iego rozpo­
częło „g ry  w o jenne“ . Sam E i­
senhower raczył codziennie oso­
biście kon tro low ać przebieg 
ćwiczeń. Jak w y n ik a  z depeszy 
„Associated Press“  tematem 
w ys iłkó w  60 generałów b y iy  te ­
oretyczne dzia łan ia  wojenne 
przeciwko ZSRR i k ra jom  de­
m okra c ji ludow ej. Oczywiście,

podobnie ja k  i ich h itle row scy 
poprzednicy a tlan tyccy genera­
łow ie  w y m y ś lili rów nież odpo­
w iedn i k ry p to n im : „O peracja  
Wenus z M ilo “ .

Nazwa ta pow itana została ze 
zrozum ia łym  rozczuleniem  przez 
sfaszyzowaną prasę niem iecką. 
„U nte rnehm en Venus von M i­
lo “  — z satysfakcją donosiły 
różne niem ieckie  szmatławce. 
Hej, ja k  za dawnych dobrych 
czasów. Znow u k ryp ton im y, 
mapy sztabowe, s trza łk i, cy fe r­
ki...

K ry p to n im  rzeczyw iście poe­
tyczny i przewyższa nawet pod 
tym  względem w zory h itle ro w ­
skie. Y lyöaje nam  się jednak, 
że a tlan tyccy sztabowcy, w yko ­
rzystu jąc doświadczenia swych 
poprzedników  pow inn i przyjąć 
raczej inną nazwę.

P roponujem y k ryp ton im : 
peration k a p u tt“ .

,0-

K A D

WI A DOMOŚ CI  SPORTOWE
W yjazd

polskich sportow ców  
do N R D

W e w to re k , 15 b m . z D w o rc a  G łó ­
w nego  w  W arszaw ie , o d je c h a li do 
B e r lin a  te n is iś c i p o lscy  o raz  d ru ­
żyn a  p iłk a rs k a  C W K S . S p o rto w c y  
p o ls c y  ro z e g ra ją  w  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j s p o tk a ­
n ia  to w a rz y s k ie  z o k a z ji  M ies iąca  
p rz y ja ź n i p o ls k o -n ie m ie c k ie j.

W  s k ła d 'e k ip y  w ch o d zą : P o p ła w ­
ska, K w ia te k , R adzio , L ic ls , N ie - 
s t ró j,  C h y tro w s k i o raz  ju n io r  W i l ­
czek. K ie ro w n ik ie m  1 tre n e re m  ze­
sp o łu  je s t H e rb s t.

D ru ż y n a  p iłk a rs k a  C W K S  sk łada  
się z 15 z a w o d n ik ó w  ze S te fa n i-  
szynem , O le jn ik ie m , O r ło w s k im  i 
B re ite re m  na  czele. W  s k ła d  k ie ro w ­
n ic tw a  p iłk a rs k ie g o  C W K S  w c h o ­
dzą: P rz y l ip ia k , D o m a ń s k i o raz  t r e ­
n e r K u c h a r.

O statn ia  e lim inac ja  
ko la rzy  N R D  

przed W yścig iem  P oko ju
B E R L IN . D o ro c z n y  w y ś c ig  k o la r ­

s k i B e r lin  — L ip s k , ro z e g ra n y  w  
p o n ie d z ia łe k  b y ł  o s ta tn ią  e lim in a c ją  
k o la rz y  N R D , p rz y g o to w u ją c y c h  się 
do V  W yś c ig u  P o k o ju .

W yśc ig  w y g ra ł zw yc ię zca  p o p rze ­
d n ie j e l im in a c ji  S ch u lz  p rz e b y w a ­
ją c  d ys ta n s  185,6 k m  w  czasie 5:06,55 
godz. W  ty m  sa m ym  czasie s k la s y ­
f ik o w a n o  d ru g ie g o  na m e c ie  — Ja - 
e h rln g a .

T rz y  następne  m ie js c a  z a le li

c z ło n k o w ie  obozu  tre n in g o w e g o  w  
k o le jn o ś c i: 8) S c h u r 5:07.32, 41 ~GIet- 
n ig  — 5:07,58, 5) K ir c h o f f  5:08,13. N a ­
s tę p n ym  7. k a d ry  b y ł Gaede, k tó r y  
z a ją ł 10 m ie jsce .

M arusarz  skoczył 82 m 
na K ro k w i

Z A K O P A N E , — D n ia  14 bm . o d ­
b y ł się na  K r o k w i o tw a r ty  k o n k u rs  
sko kó w , w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 
21 z a w o d n ik ó w .

S k o k i s ta iy  na d o b ry m  p oz io m ie . 
9 z a w o d n ik ó w  os iągnę ło  d ługość po­
w y ż e j 70 n i. a pon a d to  trz e c h  sko ­
czkó w  p o b iło  sw o je  re k o rd y  ź vc io - 
w e : G ąs ien ica  J ó z k o w y  (A ZS ) 75.5 
n r  G o łąb  (C W K S ) -  70 m. K o ­
w a ls k i (C W K S ) — 78,5 m . Z a s łużo ­
n y  m is trz  s p o rtu  St. M a ru s a rz  u z y ­
sk a ł poza k o n k u rs e m  od le g ło ść  82 
m . D łu g ie  i  dob re  s ty lo w o  s k o k i 
m ie l i  ró w n ie ż  T a jn e r , K o w a ls k i i 
Raszka.

W y n ik i:  1) S t. M a ru s a rz  (C W K S ) 
s k o k i 79 i 77, no ta  211 p k t „  2) T a i-  
n e r  (B u d o w la n i)  — 74,5 i  78,5 no ta  
204,5. 3) K o w a ls k i (C W K S ) 74 i 78,5 
n o ta  200.

Dalsze mecze tren ingow e 
ka d ry  p iłk a rz y

W  d a lszym  c iąg u  tre n in g ó w  p i ł ­
k a rs k ic h  k a d ry , o ś ro d k i szko le n iow e  
U n i i  i  G w a rd ii  ro z e g ra ją  tre n in g o w y  
m ecz w  C h o rzo w ie  w  n a jb liż s z ą  n ie ­
d z ie lę  20 bm . P o p rz e d n i m ecz obu  
zespo łów  z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  
Ś ląza kó w  2:1.

w  następna n iedzie le 27 bm. U nia

g rać  będz ie  w  W arszaw ie  z ośrod­
k ie m  s z k o le n io w y m  C W K S .

Z w yc ięs tw o  szachistów 
po lsk ich  w  N R D

B E R L IN  W  G ö r l itz  rozpoczą ł się w  
p o n ie d z ia łe k  m ię d z y n a ro d o w y , d ru ­
ż y n o w y  tu r n ie j  szachow y z u dz ia łem  
re p re z e n ta n tó w  P o ls k i, W ę g ie r t  
N R D . *

W p ie rw s z y m  m eczu  P o lska  w y ­
g ra ła  z N R D  8,5:1.5 p k t. S lfw a  w v g ra l 
z P ie tzschem . Sza p ie l z Kochem' P y- 
t ła k o w s k i z P la tze m , P la te r  z H e r r -  
m annem , M a k a rc z y k  z E lsne rem  
B a lcarek: z .Z irn g ib le m . G a w lik o w s k i 
-. N ueskenem , G ry n fe lr l z K e lle ;em 
T a rn o w s k i z re m is o w a ł z  M ü lle re m ,’ 
a p rz e g ra ł z K u e b a rte m .

M ie szka ń cy  m ias ta  G ö r l itz  zgoto-, 
vvali szach is tom  p o ls k im  j w ę­
g ie rs k im  n ie z w y k le  serdeczne p rz y ­
jęc ie . *

Sukces szachistów ZSRR 
na m iędzynarodow ym  
tu rn ie ju  szachowym 

studentów
L O N D Y N  (obsł. w ł.) . — W  L iv e r -  

p o o lu  z a k o ń c z y ł się m ię d z y n a ro d o ­
w y  sza cho w y tu rn ie !  s tu d e n tó w . 
W tu r n ie ju  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li sza­
ch iś c i ra d z ie c c y  a rc y m is trz  B io n -  
s z ta jn  i m is trz  T a jn ia n o w . P o d z ie lili 
o n i p ie rw sze  i  d ru g ie  m ie js c e  zdo­
b y w a ją c  po 6,5 p u n k ta  z 7 m o ż li­
w y c h  i  w y p rz e d z a ją c  o t r z y  p u n k -  
t y  zd ob yw cę  trze c ieg o  m ie jsca  — 
p rz e d s ta w ic ie la  s tu d e n tó w  l iń s k ic h  
P as tuchow a .
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LIST JULIANA TUWIMA 
DO PREZYDENTA BIERUTA

D osto jny O bywatelu 
PR E ZY D E N C IE !

D la  uczczenia 60-te j rocznicy 
Waszych urodzin zobowiązuję 
się dokończyć przed 1 m aja br. 
przekładu poematu M iko ła ja  
N iekrasowa „K om u  się na Rusi 
dobrze dzieje" i oddać w ydaw ­
n ic tw u  gotowy maszynopis. Ten 
olśniewająco p iękny u tw ó r w ie l­
k iego poety jest arcydziełem, 
ja k ic h  bardzo niew ie le  w  dzie­
jach poezji nie ty lk o  rosy jsk ie j, 
ale i powszechnej. Jest to wspa­
n ia łe  epos o życiu, trudach, c ie r­
pieniach, mocy i  mądrości ch ło­
pów rosyjsk ich  i zaczątków ro ­
sy jsk ie j k lasy robotniczej w 
d ru g ie j połow ie w. X IX . Ge­
n ia ln y  poemat N iekrasowa w ię ­
cej powie czyte ln ikow i po lskie­
m u o potędze serc i um ysłów  
bra tn iego narodu, n iż dziesią tki 
rozpowszechnionych przeważnie 
na Zachodzie bezpłodnych do­
ciekań na tem at rzekomej „za- 
gadkowości“  duszy rosyjskie j. 
Pod przewodem tego ludu zbu­
dziło  się do nowego życia sto in ­
nych, daw n ie j ciemnych i ucie­
m iężonych ludów, i  złączone w 
potężny Zw iązek Radziecki 
pchnę ły h is to rię  ludzkości na 
nowe to ry . Nasz sojusz i p rzy­

jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim  
należy wciąż pogłębiać znajo­
mością lite ra tu ry  i  k u ltu ry  je ­
go narodów narodu zaś ro ­
syjskiego przede w szystkim . Po­
emat N iekrasowa może tu  ode­
grać w ie lką  ro ię; n ie  mniejszą 
zaś i w  innym  zakresie, a m ia ­
now icie dla zrozum ienia istoty 
r e a l i z m u  r e w o l u c y j ­
n e g o  w  poezji. M y, pisarze 
polscy, szukamy dziś w y tycz ­
nych do stworzenia polskiego 
rea lizm u socjalistycznego. Z 
arcydzieła, ja k im  jest poemat 
„K om u  się na Rusi dobrze dzie­
je“ , możemy się wszyscy bar­
dzo dużo nauczyć. — Oto powo­
dy, ja k ie  ośm iela ją m nie do za­
wiadomienia" Was, D osto jny 
O byw ate lu  Prezydencie, o ukoń­
czeniu wyżej w ym ien ione j p ra­
cy w  miesiącu, gdy przypada 
Wasze sześćdziesięciolecie.

Z m yślą zaś o Bolesław ie 
B ierucie, chłopcu w ie jsk im  
sprzed la t pięćdziesięciu, k tó ry  
tak  bardzo garną ł się do ksią­
żek i p rom ien i w iedzy, — i  z 
m yślą o dzisiejszym  Bolesławie 
B ierucie, Prezydencie Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j i 
Przewodniczącym Polsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t ii Robotniczej, k tó ­
ry  bezustanną opieką otacza o-

św iatę ludu  — zobowiązuję się, 
z m iłości i  czci dla n ich obydw u: 
1) Dostarczyć do końca br. urzą­
dzenia pracow ni naukowej przy 
szkole podstawowej w  In o w ło - 
dzu n /P ilicą  (pow. Rawa M a­
zowiecka). Znajdą się w  n ie j 
najpotrzebnie jsze przyrządy i 
pomoce do zajęć praktycznych 
w  dziedzinie f iz y k i, chem ii i 
nauk przyrodniczych. Myślę, że 
tak ie  skrom ne labo ra to rium  
w ie jsk ie  może się stać k rze w i­
cielem m iłości dla nauki — nie­
odłącznej sojuszniczki postępu, 
rozw oju i  soc ja lis tycznego 'bu ­
dow nictw a naszej Ludow ej Rze­
czypospolitej. 2) Is tn ie jącą od 
paru la t w Inow lodzu b ib lio tekę 
Szkolną zaśiiić podw ójną w  sto­
sunku do roku  ubiegłego ilością 
książek dla dzieci i m łodzieży. 
3) Przesłać zespołowi nauczy­
cie lskiem u tejże szkoły podręcz­
ną b ib lio tekę  naukowo-pedago­
giczną.

Podejm ując powyższe zobo­
wiązania, przesyłam Wam. K o ­
chany O byw ate lu  Prezydencie, 
życzenia zdrow ia i szczęścia — 
życzenia gorętsze i serdeczniej­
sze, niż to słowam i po tra fię  w y ­
razić.

J U L IA N  T U W IM

Młodzież SP w  pracy dla Ojczyzny
Zygmunt Szymański„S łużba Polsce“ , w ykonu jąc  

ustawę o powszechnym obo­
w iązku  przysposobienia zawodo­
wego, wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego 
m łodzieży, organ izu je  brygady z 
chłopców  i dziewcząt, w  k tó rych  
szkolą się oni a jednocześnie 
w y k o n u ją  liczne prace. O rgan i­
zując te brygady „S łużba P o l­
sce" przyczynia się.poważnie do 
zwiększenia udzia łu  młodzieży, 
szczególnie w ie jsk ie j, w  rea liza­
c ji p lanu sześcioletniego.

Pod k ie row n ic tw em  Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j — młodzież 
w  brygadach w yrasta na św ia­
domych budowniczych soc ja li­
zmu, zapoznaje się z nowoczesną 
techn iką , zdobywa zawód, po­
znaje p iękno naszej O jczyzny, 
przysposabia się do zaszczytnej 
służby wo jskow ej.

W  roku  ub ieg łym  zorganizo­
wano kom panie szkolenia zawo­
dowego przy n iek tó rych  bryga­
dach. Z kom pan ii tych  wyrosło  
1049 przyuczonych fachowców 
— 2264 ju na ków  skierowano do 
różnych szkól Przysposobienia 
Zawodowego i  bezpośrednio do 
przem ysłu dia dalszego doszka­
lania . Poza tym  skierowano 816 
ju na ków  do szkól oficerskich. 
W  szeregach „S P " p row adzi się 
także in tensyw ną w alkę z anal­
fabetyzmem.

16.415 chłopców 1 dziewcząt 
p rzodow ników  pracy i szkolenia 
w stąp iło  w  roku ub ieg łym  do 
Zw iązku M łodzieży Polskie j. 
O koło 20 procent ochotn ików  
brygad zdobyło odznakę SPO i 
BSPO.

Podstawowa masa m łodzieży 
w ie js k ie j wraca po pracy w 
brygadach do swoich gospo­
darstw . N ie jest to ju ż  jednak 
ta sama młodzież, k tó ra  wstępo­
wała do brygad. ’ Chłopcy ci i

z-ca  k o m e n d a n ta  g łó w n e g o  SP

dziewczęta przynoszą do swego 
rodzinnego środowiska, zdobyte 
w  brygadzie w iadomości i  do­
świadczenia.

W ielu z nich organizuje kó łka 
czytania ks iążk i i zespoły św ie­
tlicowe, przoduje w  sporcie, 
przyczynia się do ogólnego pod­
niesienia k u ltu ry  w swej wsi, 
bierze a k tyw n y  udzia! w  pracy 
społecznej.

Przeciętna wydajność pracy 
w brygadach wynosiła w  1951 r. 
130 proc. obow iązującej norm y. 
Świadczy to o rzetelne j pracy 
m łodzieży „S P " i  o fałszywości 
głoszonych gdzieniegdzie teory- 
je k  jakoby m łodzież by ła  m nie j 
w ydajna w . p rodukc ji. A le  te 
w łaśnie poglądy zaciążyły na 
s ty lu  pracy n iek tó rych  przed­
siębiorstw, b y ły  powodem zani­
żania planów, zbyt wąskiego 
p lanowania fro n tu  pracy, prze­
stojów  itd .

W w ie lu  wypadkach pracę 
jednego robo tn ika  przydzie lano 
dw um  albo trzem  junakom .

M am y rów nież p rzyk łady 
braku tro s k i o przygotowanie 
na czas narzędzi pracy ja k  np. 
w  PPRK w  w oj. rzeszowskim.

Z tych braków  należy w yc ią ­
gać w n ioski, planować na p rzy­
szłość śm ie le j i  wcześniej.

W spomniane „ te o ry jk i“  do­
p row adziły  także do lekceważe­
nia ustalonych w  umowach za­
sad zleceń akordowych i w 
zw iązku z tym  do niedokładne­
go obliczania w ykonanej przez 
młodzież pracy. T ak i stan. rzecz 
prosta, w p ły w a ł ujem nie na ju ­
naków, obniżał wydajność ich 
pracy.

Doświadczenia okresu zim o­
wego w ykazały, ja k  w ie lk im  
bodźcem do pracy i  nauk i stało 
się wprowadzenie um ów zbio­
rowych. Obecnie zarobek m ie ­
sięczny uczestników b ryga ­
dy im. Ernesta Thaelmanna, za­
trudn io ne j w  Kędzierzynie w y ­
nosi m iesięcznie (po potrąceniu 
kosztów utrzym an ia ) od 260 do 
600 zł.

Na apel w zyw ający do pracy 
dla O jczyzny m łodzież odpo­
wiada m asowym ochotniczym 
zaciągiem do brygad. Zgłaszają 
się on i w b rew  w rog ie j, k ła m li­
wej propagandzie n iedob itków  
reakc ji.

A by  un iknąć żyw iołowego 
w erbunku  musi on odbywać się 
w ścisłym  porozum ieniu z tere­
now ym i radam i narodowym i. 
Kom endy „S P “  w in n y  zw rócić 
się do rad narodowych (szcze­
góln ie do gm innych) z propo­
zycją utworzenia kom is ji spo­
łecznych, k tó re  zajm ą się cało­
kształtem  pracy związanej z 
włączeniem m łodzieży z po­
szczególnych gm in do „S P “ .

D zies ią tk i tysięcy m łodych 
dziewcząt i  chłopców będą
pracow ały przy budow ie zakła­
dów przem ysłowych w  Kędzie­
rzyn ie  i O św ięcim iu, m ag is tra li 
p iaskowej na Śląsku, nad-
odrzańskićh zakładów  w łók ien 
sztucznych. Ich m łode ręce bę­
dą pomagać wznosić Fabrykę 
Samochodów Ciężarowych w 
L u b lin ie  i hutę w  Częstochowie. 
Nie zabraknie junaków  przy
budowie w ie lu  innych w ie lk ich  
ob iektów  naszego socja listycz­
nego, pokojowego budownictw a.

M łodzież „S P “  s taw i się na 
Z lo t M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludow ej 
z now ym i osiągnięciami.

10 tys. słuchaczy kursów 
języka rosyjskiego 

w woj. krakowskim
(a) Liczba kursów  języka ro ­

syjskiego w  zakładach pracy, in .  
stytuc jach i  gromadach woj. 
krakow skiego wzrosła do 650. 
Na ku rsy  te uczęszcza około 
10 tys. osób.

Przygotow ania  
do w ystaw y prac 

młodych techników
ff) M in is te rs tw o O św ia ty i Za­

rząd G łów ny ZM P, przy w spół­
udziale Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego, CRZZ i 
Naczelnej O rgan izacji Technicz­
nej o rgan izu ją  ogólnokra jow ą 
wystawę prac m łodzieży szkol­
nej, k tó ra  ma na celu ja k  n a j­
szersze spopularyzowanie róż­
nych lo rrn  zajęć technicznych 
wśród m łodzieży szkolnej i pod­
sumowanie dotychczasowego do­
robku szkół i d rużyn harcer­
skich w  te j dziedzinie.

W  m a ju  ■ br. na wystawach w 
szkołach przeprowadzona będzie 
e lim inacja  eksponatów, przezna­
czonych na w ystaw ę kra jow ą. 
W  dn iu 1 czerwca, a w ięc w  
M iędzynarodow ym  Dniu Dziec­
ka zorganizowane będą w ysta ­
w y i  e lim inac je  pow iatowe, zaś 
w  przededniu uroczystego za­
kończenia roku szkolnego — 
w ystaw y wojewódzkie. C en tra l­
na w ystaw a o tw a rta  będzie w  
dn iu  rozpoczęcia nowego roku  
szkolnego 1952/53.

Wczasy krajoznawcze 
na szlaku tatrzańskim 
i w Kotlinie Kłodzkiej
(f) Od dwóch la t Fundusz 

Wczasów Pracowniczych orga­
n izu je  wczasy krajoznawcze na 
górskich i podgórskich szlakach 
w  Karkonoszach i w  D o lin ie  Je­
leniogórskie j. W  tym  roku  po 
raz pierwszy zorganizowane bę­
dą wczasy na dwu nowych, in ­
teresujących trasach — na szla­
ku  ta trzańsk im  i  w  K o tlin ie  
K iodzk ie j.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Gdy organizacja partyjna
kieruje pracą wśród młodzieży

Zapisy\ w Instytucie 
Kształcenia Kadr 

Naukowych
W  IK K N  rozpoczęiy się zapi­

sy kandydatów  na studia aspi­
ranckie  oraz na kurs dla w y k ła ­
dowców podstaw m arksizm u 
len in izm u. Szczegóły dotyczące 
w arunków  przyjęcia zostały o- 
głoszone w  N r 97 „T ry b u n y  L u ­
du “  z dnia 6 kw ie tn ia  1952 r.

M ontaż obuwia.
Duże, starannie wykonane 

w ykazy dziennej p rodukc ji. 
T rudno nie zatrzym ać się 
szczególnie przed jedną z ta ­
b lic. Czerwona lin ia  rów nom ier­
nie podnosi się w  górę 111 — 
117 — 119 procent w ykonania 
dziennych p lanów  p ro d u kcy j­
nych. D ług i sznur maszyn. Jed­
na z nich stanęła. Coś się ze­
psuło. Taśma wciąż jednak idzie 
do przodu. Powstaje niebezpie­
czeństwo zahamowania taśmy, 
tak  zwanego „k o rk a “ . Jak tego 
uniknąć? Obsługujący sąsied­
nią  maszynę zdwaja wysiłek. 
M usi wykonać swoje i  kolegi 
zadanie. N ie wolno zakłócić no r­
malnego ry tm u  pracy taśmy. 
Do zepsutej maszyny na tych­
m iast spieszy bardzie j dośw iad­
czony robo tn ik , pomaga ją  na­
praw ić.

To taśma młodzieżowa. P rzy ­
kład zespołowej pracy. Prze­
szło 80 m łodzieżowców stanow i 
mocny, zw arty  ko lektyw .

Pierwsza taśma młodzieżowa 
w  tzw. stare j h a li w  P o łudn io ­
wych Zakładach O buw ia w  
Chełm ku powstała parę m iesię­
cy temu, k iedy oddział prze­
żyw ał poważne trudności p ro ­
dukcyjne, Częste przestoje ma­
szyn, rozluźn ien ie  dyscyp liny  
pracy stw arza ły  poważne k ło ­
poty. O rganizacja p a rty jn a  po­
stanow iła zwołać oddziałową 
naradę a k tyw u  pa rty jnego i 
ZM P-owskiego. W tedy to w ła ­
śnie ZM P -ow cy w ys tą p ili z 
wnioskiem  zorganizowania taś­
m y m łodzieżowej. B y ło  ich 
wówczas na oddziale 30-tu.

K om ite t p a rty jn y  i dyrekc ja  
z całą powagą po trak tow a ły  
in ic ja tyw ę  ZM P-owców . Otoczo­
no ich opieką. Taśma m łodzie­
żowa w kró tce  zdobyła p ropo r­
czyk" przechodni Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Skórzane­
go.

Towarzysze p a r ty jn i z od­
dzia łu wskazali m łodzieżowej 
taśmie na konieczność w a lk i o 
wysoką jakość p rodukc ji. Zobo­
w iązania taśmy na cześć 60-le- 
cia towarzysza B ie ru ta  m. in. 
głoszą: z likw idow ać ilość w y ­
produkow anych par obuw ia 
„B “  (brak) do zera. W  m iesią­
cu m arcu zobowiązanie zostało 
wykonane.

P rzyk ład  taśmy m łodzieżo­
w e j w p łyną ł na przyspieszenie 
tempa pracy pozostałych trzech 
taśm. Cały oddział w ykona ł

plan m arcow y w  105,7 procen­
tach.

Dziś organizacja zetempow- 
ska w  starej ha li liczy 83 człon­
ków. Ośmiu przodujących 
Z M P -ow ców  zostało przy ję tych  
w  poczet kandydatów  pa rtii.

Na PZO is tn ie je  20 brygad 
m łodzieżowych. P raw ie  wszyst­
k ie  wysoko przekraczają swoje 
p iany produkcyjne. Brygada 
im. L id ii K o rab ie ln ikow e j plan 
m arcowy np. wykona ła w  114 
procentach i zaoszczędziła 91,87 
m etrów  różnych gatunków  skór 
m iękkich . Brygada im . tow a­
rzysza B ie ru ta  ciągnie plan p ro­
dukcy jn y  do 200 procent. B ry ­
gada im. towarzysza Rokossow­
skiego p lany p rodukcy jne  w y ­
konuje w  143 procentach itd . 
W brygadach tych wyrasta bo­
jow a o fia rna  kadra Z M P -ow ­
ców, ja k  Stefania Rompel, M a­
rian  W alasik. E m il Sworzeń. 
Bączek, K o tow sk i i, w ie lu , w ie ­
lu  innych.

Ta w łaśnie kadra stanowi 
g łówną rezerwę, z k tó re j czer­
pie organizacja pa rty jn a  św ie­
że siły. W  ciągu k ilk u  ostatnich 
miesięcy 47 na jbardz ie j św iado­
m ych i  na jo fia rn ie jszych  ZM P - 
owców stało się kandydatam i 
p a rtii.

K ażdy członek p a r t ii
w ychow aw cą m łodzieży

Z M P -ow iec Chm ura rum ien i 
się.

— N ie ma co ukryw ać. P ra w ­
dę m ów i sekretarz. Zdarzało się 
różnie, do k ie liszka zaglądałem, 
dn ió w k i opuszczałem. N ie rozu­
m iałem , nie w idz ia łem  w łaści­
wego życia. Rozm awiał ze mną 
sekretarz organ izacji p a rty jn e j 
naszego oddziału, t łum a czy li i 
in n i starsi towarzysze, rozm a­
w ia ł ze mną sekretarz kom ite tu  
zakładowego. Za każdym  razem 
coraz bardzie j gorąco m i się ro ­
b iło  — ze wstydu. O biecywa­
łem, że się postaram. N ie tak  
ła tw o  m i to przyszło. Aż pod ją­
łem  zobowiązania i  to wszyst­
ko...

Nie, to n ie  wszystko. Chm ura 
nie pow iedział, że jes t obecnie 
przodow nikiem  pracy i w yko ­
nu je  swoją norm ę w  200 p ro ­
centach, że został niedawno w y ­
brany do zarządu zakładowego 
ZMP, że jest przewodniczącym  
koła ZM P na m an ipu lac ji, że 
ostatn io spotka! go w ie lk i za­
szczyt — został p rzy ję ty  jako  
kandydat do pa rtii. M óg łby w ie -

le jeszcze powiedzieć rów nież i 
o innych, tak ich  ja k  on, co do

gród i wyróżnień. Często ucz­
n iow ie zb iera ją  się w  niedzie-

których w ie lu  towarzyszy n ie - j lę razem z inżyn ie ram i i tech-
raz w ątp iło , czy aby z nich 
„w y jd ą  ludzie“ .

W yb itn ie  młodzieżowa załoga, 
bo w  P ołudniow ych Zakładach 
O buw ia w  Chełm ku około 70 
je j procent to chłopcy i  dziew ­
częta, Wszyscy oni to dzieci wsi. 
Ich staż pracy w  przemyśle 
2—3 lata.

N ie ła tw o było  u jąć  tę masę 
m łodzieży i skierować na w ła ­
ściwe tory. Wróg nie szczędzi! 
w ys iłku , by ją  dem oralizować, 
w sze lk im i środkam i próbowai 
wypaczać m łode i n iezaharto- 
wane jeszcze charaktery. Przez 
dłuższy okres czasu zdarzały się j 
w y b ry k i chuligańskie , by io  po­
ważne rozluźn ien ie  dyscyp liny 
pracy.

Sytuacja zaczęła ulegać stop­
niow ej, ale rad yka lne j zm ianie, 
gdy sprawę m łodzieży wzięła z 
całym  poczuciem odpow iedzia l­
ności w  swe ręce organizacja 
party jna .

Każdy członek p a rtii w ycho­
wawcą m łodzieży — hasło to 
isto tn ie  stało się wytyczną co­
dziennego dzia łania nie ty lk o

n ikam i zakładu, k tó rzy  poma­
gają im  w  przysw ajan iu  teorii.

W  domu.
— U nas w  domu (mowa o 

DMR). jest przyjem nie, schlud­
nie ciepło... — m ów i ZM P -ow iec 
Skoczek.

W iasny chór młodzieżcAvy, 
dwa zespoły taneczne, sekcja 
sportowa. Bogato wyposażona 
b ib lio teka  fabryczna, coraz licz­
n ie j odwiedzana przez m łodych 
czyte ln ików . Głośne czytanie l i ­
te ra tu ry  p ięknej, gazet, dysku­
sje na tem aty polityczne. 
W szystko to uczyn iło z m łodzie­
ży zam ieszkującej DM R ko lek­
ty w  oddzia ływ ający na resztę 
młodzieży.

A le  podkreślm y — nie p rzy ­
szło to samo. Domem Młodego 
Robotn ika osobiście op iekuie 
się dy re k to r naczelny zakładu 
tow. S tokrock i i egzekutywa ko­
m ite tu  zakładowego.

M łodzież PZO żywo reaguje 
na wydarzenia po lityczne w 
k ra ju  i w  świecie. ZM P  orga­
n izu je  zebrania i  m asówki. Tu 
niedawno m łodzież z pasją i

ak tyw u ale i szeregowych człon- i n ienaw iścią do zdra jców  O.icz.y
ków  p a rtii. Absencja w  zak ła­
dach spadia z ok. 7 procent w 
październiku ub. r. do 0,57 p ro ­
cent" w  styczniu br. Te dw ie cy­
f ry  są n iezw yk le  wym owne.

Praca w ychow aw cza m usi 
być wszechstronna

W alka o kszta łtow an ie nowe­
go człow ieka jest trudna. D la ­
tego też praca wychowawcza 
musi być wszechstronna i  c ią­
gła — w  zakładzie, w  szkole 
i w  domu.

zny piętnowała w yczyny bandy 
b ik in ia rz y  z U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego, k tó rzy  stanęli 
przed sądem w  K rakow ie . T u  
rozleg ł się ostry  głos protestu 
w  odpowiedzi na zam ordowanie 
przez zb irów  faszystowskich 
Belo jannisa i  towarzyszy.

A
Jeśli organizacja p a rty jn a  w  

P o łudn iow ych Zakiadach O bu­
w ia w» C hełm ku ma tak poważ­
ne osiągnięcia w  pracy wśród 
m łodzieży — to przede wszyst­
k im  dlatego, że zadanie w ycho-

Radiowęzeł fab ryczny jest do ; wania m łodzieży postaw iła na 
dyspozycji ZM P. Organizacja | W łaściwej płaszczyźnie: ksz ta ł-
pa rty jna  czuwa nad tym , aby 
propaganda była  aktualna, nie 
nużąca, a zarazem m ob ilizu j ą-

tować w  m łodzieży czynną po­
stawę zarówno w  pracy o roz­
w ó j zakładu, ja k  i  wobec po­

cą i  wychowawcza. P lakaty , litycznych wydarzeń, wzbudzać 
w ykresy, gazetka ścienna — m ó- j  w  n ie j pasję w a lk i i  um iłow a -
w ią  o osiągnięciach i  brakach 
w  pracy m łodzieży.

A  w  szkole?
Przeszło 300 dziewcząt i  

chłopców kszta łc i się w  tech­
n iku m  obuw ianym  (pierwsza 
szkoła tego typu  w  k ra ju ). Tu 
ZM P wałczy o najlepsze w y ­
n ik i nauczania. M ie rn ik iem  ich 
w ys iłków  mogą być rezu lta ty  
ostatnio przeprowadzonych eg­
zam inów. A bso lw enci zdali na 
czw órk i i  p ią tk i. W iele by io  na-

nie do nauki, zainteresować ją  
książką be letrystyczną, spor­
tem, śpiewem i muzyką.

I  tak  oto rośnie w  Zakładach 
O buw ia w  C hełm ku dzie lny 
ko le k tyw  m łodzieżowy, pracu­
jący z poświęceniem dla swej 
Ludow ej O jczyzny, k tó ra  o tw o­
rzyła  m ilionom  dzieci ludzi p ra ­
cy w  Polsce drogę do wszech­
stronnego rozw oju , do pe łn i 
twórczego życia.

B. G O N C ZA R S K A

K ra jo w a  narada pracow ników  
Polskiej M a ry n a rk i H and low ej

(f) W G dyn i odbyła się k ra ­
jow a narada p racow ników  P o l­
skiej M a ryn a rk i H and low ej po­
święcona om ów ieniu zadań 
trzeciego roku planu 6-letniego 
oraz podsum owaniu w yn ików  
pracy za rok ubiegiy. W obra­
dach uczestniczyli czołow i przo­
downicy pracy i rac jona liza to ­
rzy, ak tyw iśc i p a r ty jn i i zw iąz­
kow i ze sta tków  handlow ych 
oraz nu rkow ie  z Polskiego Ra­
tow n ictw a Okrętowego.

Referat o zadaniach flo ty  
hand low ej w roku 1952 w yg ło ­
si! dyr. CZ M a ry n a rk i 'Handlo­
wej — Sarnecki, podkreślając, 
że p lan przewozowy na rok 1952 
jest wyższy od zeszłorocznego 
o 43 procent w  tonach i o 30 
procent w  tonom ilach co ozna­
cza, że tegoroczne zadania prze­
wozowe mogą być wykonane 
jedyn ie pod w arunk iem  da l­
szego uspraw nien ia pracy na­
sze) flo ty , przez przyspieszenie

obrotu statków , skrócenie ich 
postojów  w  portach, lepsze 
w ykorzystan ie  ładowności, sze­
rok i rozw ój współzawodnictwa.

W dyskus ji uczestnicy nara­
dy om ów ili doświadczenia 
przodujących załóg m aryn a r­
skich oraz w ysunę li szereg 
konkre tnych  w niosków , które 
dopomogą M arynarce Hand lo­
w ej w ykonać w  roku  bież. tru d ­
ne zadania.

W A  L K A O P O Ł U D N I E
W ydaje  się obecnie rzeczą 

p ra w ie  pewną, że w  ciągu m a­
ja, dzięki naciskow i w yw ie ra ­
nemu przez op in ię publiczną na 
rząd. odbędzie się we Włoszech 
trzecia i ostatnia tu ra  w ybo­
rów  adm in is tracy jnych, rozpo­
czętych w ubieg łym  roku. Poza 
k ilk u  m iastam i pó łnocnym i 
(Ferrara, Bolzano i in.), od Rzy-

decji sprowadza się jedyn ie  do 
kopiowania poprzednich rzą­
dów, Można by ty lk o  dodać, że 
je ś li chodzi o wspaniałość p rzy ­
rzeczeń, o pole demagogii, cha­
decja poszła znacznie dale j od 
dawnych rządów. Można to ła ­
two w yjaśn ić : chadecja b a r­
dziej od innych rządów jest za­
interesowana w  rozbiciu s ił lu.-

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SP E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y

Cesare M a ra m i

m u w  dól p raw ie  cala ludność j dowych. W  swoich desperac- 
W łoeh po łudniow ych weźmie j k ich  próbach zapobieżenia prze- 
udzia i w  wyborach do nowych j  budzeniu się mas ludow ych Po­
rad m ie jsk ich  i  p row inc jona l-1  łudn ia, nie zawahała się użyć
nych, oraz zgromadzeń reg io­
na lnych S ycy lii i S ardynii.

Rząd usiłow ał zw lekać — ja k  
ty lk o  się da — z przeprowadze­
niem  tych wyborów . Chrześci­
jańska dem okracja obaw iała 
się, że kam pania wyborcza, jak  
przyzna ł De Gasperi — „dopro

wszystkich m ożliw ych sposo­
bów: k łam stw , ordynarnego o- 
szustwa, gróźb i te rroru .

Żądania lu d u
Czego domagały się masy lu ­

dowe Południa po upadku fa-
wadzi do po lem ik i na tem at po- szyzmu 
U tyk i m iędzynarodowej, na te­
m at działa lności rządu, na te­
m at pokoju i  w o jny..."

Oczywiście. To jest n ieu n ik ­
nione. W ybory — to jednocześ­
nie sprawozdanie, dyskusja na 
tem at tego, co zostało i co nie 
zostaio dokonane, na tem at 
przyrzeczeń złożonych, lecz nie 
dotrzym anych, na tem at kon­
sekwencji, ja k ie  m ia ia dla k ra ­
ju , k rym in a ln a  po lityka  w o jen ­
na chadeckiego rządu. Jest. w ięc 
rzeczą zrozum iałą, żc De Ga­
speri w o la iby  un iknąć dyskusji 
w  tych sprawach. I w łaśnie d la ­
tego, od praw ie  dwóch la t od­
kłada się w ybory  adm in is tra ­
cyjne w  okręgach po łudn io­
wych.

w ygnaniu h itle ro w

O bietn ice i rzeczyw istość
Żaden z rządów, niezależnie 

od zabarw ienia politycznego, 
k tóre po w o jn ie  is tn ia ły  we 
Włoszech, nie m ógł zaprzeczyć 
is tn ien iu  „zagadnienia Połud­
n ia “ , Żaden rząd nie żałował 
też ludności W łoch po łudn io­
wych przyrzeczeń, ale też ża­
den rząd nie uczyni) nic, aby 
rozwiązać p rzyna jm n ie j pod­
stawowe zagadnienia. „B u r iu a -  
zja północna — pisał Anton io 
Gramsci w roku 1926 --  podp i­
ta. W łochy północne i wyspy i 
uczyniła z nich kolonie w yzy­
sku". ,

W spółpraca pomiędzy mono­
po lam i przem ysłow ym i Półno­
cy i  w ie lk im i obszarnikam i Po­
łudn ia  jest tradycy jną  bazą pa­
nowania obecnych klas rzą­
dzących Wioch. P o lityka  cha-

cOw z Włoch? Domagały się 
rozw iązania poważnych, a obec­
nie już  odwiecznych zagadnień 
ciążących nad Południem, do­
m agały się rozpoczęcia w  koń ­
cu poważnych prac nad re fo r­
mą rolną, rozpoczęcia robót pu­
blicznych, odrodzenia gospo­
darczego i społecznego, doma­
gały się dobrobytu dla m ilio ­
nów mieszkańców p ro w in c ji Po­
łudn iow ych, k tórych 
życiowe pozostają w praktyce 
na poziomie sprzed 100 lat.

K onsty tuc ja  R epub lik i W ło ­
skie j zakreśla w  swoje j części 
program owe! główne Unie re ­
fo rm y rolnej... lecz słowa b u r- 
żuazy.jnych ko n s ty tu c ji nigdy, 
ja k  w iadomo, nie zm ienia ją się 
w  czyny. Zostają słowam i i 
niczym  więcej.

I  dlatego chłop i sami podję­
l i  w a lkę  o realizację swych żą­
dań.

W  latach 1948 i 1949 rozpo­
częły się na Południu ostre w a l­
k i chłopskie, k tó rych  celem by ­
ło zdobycie obszarniczych, le ­
żących odłogiem, lu b  żle k u lty ­
wowanych, ziem. Te w łaśnie 
w a lk i zm usiły rząd De Gaspe- 
riego do „zrob ien ia  Czegokol­
w ie k “ . do zajęcia się w  jak iś  
sposób zagadnieniem re fo rm y 
ro lne j, specjalnie na Południu. 
Jednakże k ro k i powzięte przez 
rząd b y ły  dalekie od żądań w y ­
suwanych przez ludność. Poza 
tym , by ły  one systematycznie 
sabotowane przez sam rząd i  
jego organa. „Reform a ro lna “  
była jedyn ie  farsą a w łosk i m i­
n is te r spraw w ewnętrznych

Scelba postarał się o to, by 
przekształciła się w tragedię.

Oto cena zapłacona przez ro ­
bo tn ików  i chłopów" Południa 
w  czasie w a lk i: 29 robo tn ików  
ro lnych zabitych, 1.124 rannych, 
33.743 aresztowanych, 8,364 ska­
zanych na karę w ie lu  la t w ię ­
zienia!

D zieci idą spać 
O zm roku...

Straszliwa jest nędza wsi 
w łosk ie j, a szczególnie wsi po­
łudn iow ych  Wioch. O to co opo­
w iedzia ł jeden z chłopów k o ­
respondentow i burżuazyjnego p i­
sma włoskiego „ I I  M ondo“ : 

„W licza jąc dn i, w  któ rych  
pracuję i dni, to k tó rych  zostaję 
to domu, zarabiam  8.500 liró w  
miesięcznie... ( jak  w iadomo, m i­
n im um  życiowe ustalone przez 
organy rządowe wynosi na ro ­
dzinę 60.000 liró w  miesięcznie 
— C M.). Nasze dzieci, gdy 
zbliża, się wieczór, ta k i ja k  d z i­
siaj, k iedy nie ma n ic do je ­
dzenia, idą do łóżka o zm roku. 
Śpią i nie m y jlą  o głodzie. A  

w a ru n k i I w w k i sposób posłać je do 
szkoły? On na p rzyk ład  — m ów i 
wskazując na innego robotn ika 
rolnego — ma siedm ioro dzieci. 
Czy może je  posyłać do szkoły 
bez butów? I  czy może kupić  
siedem par butów? Może kup ić  
n a jlo y ie j jedną parę. I wobec 
tego do szkoły chodzi ty lko  ten 
jeden w  butach".

Następujące c y fry  są b a r­
dziej w ym ow ne niż słowa: we 
Włoszech północnych wypada 
średnio jeden tra k to r  na 110 
hektarów , na Połudn iu  — 1
tra k to r  na 1.100 hektarów . P ła ­
ca robotn ika  rolnego na Półno­
cy wynosi m n ie j w ięcej 104 l i ­
ry  na godzinę dla mężczyzny 
i  84 liry , dla kob ie ty, w  K a la b r ii 
płaca wynosi 52 l i r y  dla męż­
czyzny i  28 liró w  dla kob ie ty. 
Bezrobotni we Włoszech po łud­
n iow ych stanowią 10 proc. 
zdolnej do pracy ludności. W  
Santa Severina (K a labria ), m ie j­
scowości, k tó ra  została „pob ło ­
gosławiona“  tzw. re form ą ro l­
ną De Gasperiego na 396 ro ­
dzin chłopskich, 314 nie posia­
da pługa. A na lfabetyzm  osiąga 
w  n iektó rych  okręgach Połud­
nia ponad 50 procent.

W  roku  1950 od k ry to  w ypad­

k i handlu dziećmi, k tó re  b y ły  
w ynajm ow ane przez „przedsię­
b io rców “  dla żebractwa.

P o lityka  zbro jeń daje się 
szczególnie s iln ie  odczuć we 
Włoszech po łudn iow ych. W Nea­
polu zainsta lował się sztab a- 
m erykańsk i; w  Neapolu, w  Pa­
lermo, w  Messina, Taranto, B r in ­
disi, am erykańscy „m arines“  
czują się ja k  u siebie w  domu, 
a komenda am erykańska budu­
je  bazy m orskie i lo tn icze, m a­
jące służyć agresji przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okrac ji lu ­
dowej. De Gasperi jest gotów 
oddać wszystko, aby ty lk o  o- 
trzym ać od swych panów po­
parcie, potrzebne dla u trzym a­
nia się przy w ładzy. Ostatnie 
powodzie spowodowały poważ­
ne s tra ty  rów nież na Poiudniu. 
W samej S ycy lii 10.000 rodzin 
zostało bez dachu nad głową, 
34.000 hekta rów  up raw ione j zie­
m i uległo zniszczeniu itp . Jed­
nakże De Gasperi nie ma na­
wet jednego lira  na pomoc w  
odbudowie Południa, a p rzy ­
na jm n ie j na pomoc zniszczo­
nym  przez powodzie okręgom. 
Jedyną rzeczą, k tó ra  go in te re ­
suje jest program  zbrojeń.

W atykan  w łącza się.

Od k ilk u  tygodn i partie, g ru ­
py po lityczne i  poszczególne 
osobistości zostały zm obilizo­
wane w  zw iązku ze zb liża jący­
m i się w yboram i adm in is tra ­
cy jnym i. Dwa razy przem awia! 
papież, niedwuznacznie nawo­
łu jąc  do popierania chadecji. 
Gedda, twórca osław ionych neo­
faszystowskich bo jów ek — „k o ­
m ite tów  obyw ate lsk ich“ , został 
ostatn io awansowany na sta­
now isko prezesa generalnego 
a k c ji k a to lick ie j, oczyw iście z 
nadzieją, że będzie um ia ł uczy­
n ić odpow iedni użytek ze swe­
go „doświadczenia“ . K a rd yna ł 
w ika riusz  M icara zm obilizow ał 
140 p a ra fii rzym skich i  700 do­
m ów zakonów re lig ijn ych  istn ie 
jących w  sto licy, celem „s topn io ­
wego przygotow ania te renu“ . 
Faszysta i  jezu ita , „o jc iec“  Lom - 
ba rd i przem aw ia bez p rze rw y 
od k ilk u  tygodni, naw o łu jąc do 
an tykom unistyczne j „k ru c ja ty “ . 
Do po łudn iow ych Włoch maso­
w o zaczynają przybyw ać za-

L U D U ")
konn icy  i zakonnice: w  jednej 
ty lk o  m iejscowości G rav ina  w 
P ug lii, 500 zakonnic zażądało 
w ydan ia zaświadczenia w yb o r­
czego.

Choć bezpośrednio n ie  zain­
teresowani w  wyborach, ró w ­
nież arcyb iskup i M edio lanu i 
F lo re n c ji w ypow iedz ie li swoje 
opinie. P ierwszy w ychw a la ł „d o ­
bre stare czasy“ , gdy plebs by ł 
pogrążony w  igno ranc ji, a 
dzie lny k ró l Neapolu stosowa! 
doskonały system rządzenia 
sw ym i poddanym i, ta k  zwany 
system trzech „ f “ : feste, fa rina  
e fo rca ! (igrzyska, mąka i szu­
bienica). A rcyb iskup  F lo re nc ji 
p rzy  okaz,u ud z ie lił o jcow skie j 
rady pobożnemu De Gasperie- 
mu. Zdaniem  czcigodnego ks ię­
cia Kościoła, każda wolność 
„ je s t szkod liw a“ . „Lecz is tn ie je  
wolność na jbardz ie j szkodliw a  
ze wszystkich... Jest to wolność 
prasy. Władze publiczne m ają  
praw o i  obowiązek ograniczyć i 
z likw idow ać, je ś li potrzeba, 
wolność prasy!".

H and le  i konszachty 
przedw yborcze

Na polu bezpośrednio p o li­
tycznym , pa rtia  k le ryka ln a , u- 
s iłu jąc  za wszelką cenę n ie  do­
puścić do potw ierdzenia is tn ie ­
jącej już  w  k ra ju  większości, 
p rzeciw staw ia jące j się an tyna- 
rodow ej po lityce  w o jny  De Ga­
speriego, ma zam iar sięgnąć do 
znanych metod. Ta jne rozm o­
w y, kom prom isy i  handle ostat­
nich k ilk u  tygodni, mające m ie j­
sce pomiędzy różnym i grupam i 
i  pa rtia m i reakcję inym i, m ają 
za cel stworzenie k o a lic ji w y ­
borczej, k tó ra  by się mogła 
przeciw staw ić siłom  postępu. 
Widząc, że na po łudn iu  popar­
cie socjaldem okratycznych słu­
gusów i  repub likanów , nie po­
siadających tam  praw ie  żadnej 
bazy — nie wystarcza, De Ga­
speri szuka nowych sprzym ie­
rzeńców: praw icow ych lib e ra ­
łów , ąuaiunąuistów , faszystów

któ re  dotychczas tam  panowa­
ły.

Jeśli jednak zagadnienia Po­
łudn ia  W ioch pozostały od dzie­
s ią tków  la t niezm ienione, to 
ludzie  zm ie n ili się. Z rozum ie li 
oni. że ty lk o  przez walkę, która 
zjednoczy w  jednym  froncie 
tych wszystkich, k tó rzy  są za­
in teresowani w  odrodzeniu 
W łoch po łudniow ych, uda się 
narzucić przeprowadzenie re ­
fo rm y  ro lne j i  rozw ój przem y­
słowy. Na licznych kongre­
sach, m iejscowych, p ro w in c jo ­
na lnych i reg ionalnych, robot­
n icy Południa przedyskutow ali 
swoje problem y. Dzis ia j jasno 
wiedzą, czego chcą, wiedzą 
gdzie chcą dojść. Bohaterskie 
w a lk i o re form ę ro lną w  K a la ­
b rii, na S ycy lii, w Fucino, s tra j­
k i „na  opak“ , zajm owanie ziem 
obszarniczych, w a lka  w  obro­
nie przem ysłu pokazały całemu 
P o iudn iu  drogę odbudowy i  od­
rodzenia.

Kongres w  Neapolu

W  dn iu  8 i 9 grudn ia 1951 ro ­
ku  ch łop i po łudn iow i zebrali 
się na kongresie w  Neapolu. 
B yło  tam  reprezentowanych 
przez 2.105 delegatów 319 m ie j­
scowych organ izacji chłopskich. 
Po raz p ierwszy w h is to r ii Po­
łu dn ia  chłop i pow o ła li do życia 
organizację, w  k tó re j obszar­
n icy nie m ają  n ic do powiedze­
nia i  po raz pierwszy wezwali 
do ścisłej współpracy z orga­
n izacjam i robotniczym i.

W  nadchodzących wyborach 
s iły  dem okracji i postępu staną 
w  szerokim froncie, idącym od 
robo tn ików  poprzez chłopów do 
in te le k tu a lis tó w  i w a rs tw  śred­
nich. Programem tego fro n tu  — 
jest odrodzenie Południa.

Oczywiście w a lka  będzie tw a r­
da i  ciężka, ponieważ będzie do 
pokonania p rzeciw n ik, k tó ry  u- 
c ieknie się do wszelkich metod, 
Ho korupc ji) k łam stw , gróźb i 
te rro ru , k tó ry  ma do swej d y ­
spozycji cały aparat rządowy,

Rozpoczęcie p rac  p rzy  doborze 
k a n d y d a tó w  na s tud ia  wyższe 
w  ro k u  a ka d e m ick im  1952/53

(f) W całym  k ra ju  rozpoczęły 
się przygotow ania do przepro­
wadzenia doboru kandydatów  
na I  rok  stud iów  wyższych w 
now ym  roku akadem ick im  1952 
53. Na przyjęcie absolwentów 
szkół średnich oczekują 83 w yż­
sze uczelnie. U m oż liw ia ją  one 
uzyskanie wyższego w yksz ta ł­
cenia w  około 300 specjalnoś­
ciach technicznych, ro ln iczych, 
ekonom icznych. hum anistycz­
nych, artystycznych i w ie lu  in ­
nych. Na I  rok  stud iów  przy­
ję tych  będzie w 1952/53 roku  a- 
kadem ick im  w ie lokro tn ie  w ię ­
cej m łodzieży n iż  przy jm ow ano 
rokroczn ie  przed wojną.

Dobór kandydatów  przepro­
wadzą podobnie ja k  w  roku  u - 
b ieg lym  szkoine, pow iatowe lub  
m ie jsk ie  i  dzielnicowe kom is je  
rekru tacy jne . Do pracy przy do­
borze m łodzieży na studia w yż ­
sze wciągnięte będą po raz 
p ierw szy prezydia i  kom is je  o- 
św ia ty  i k u ltu ry  rad narodo­
wych.

Obecnie pracują już  w  szko­
łach szkolne kom is je  re k ru ta ­
cyjne. Prowadzą one akcję in ­
fo rm acy jną  o problem ach w ła ­
ściwego doboru k ie ru n ku  stu­

diów. A kc ja  ta przeprowadzana 
jest w  oparciu o specja lny in ­
fo rm a to r w ydany przez M in i­
sterstwo S zkoln ictw a Wyższego. 
K om is je  szkolne p rzy jm ow ać 
też będą podania o przyjęcie  na 
stud ia wyższe od absolwentów 
szkół, k tó rzy  kończą naukę w  
br. *

W  najb liższych dniach powo­
łane zostaną pow iatowe i  m ie j­
skie lu b  dzieln icowe kom isje  re­
k ru tacy jne . Zadaniem ich jest 
koordynow ania i kon tro la  pracy 
szkolnych k o m is ji re k ru ta c y j­
nych oraz op in iow anie podań o 
przyjęcie  na studia wyższe. W  
skład tych ko m is ji we.idą: dele­
gat prezydium  w łaściw e j rady 
narodowej — jako  przew odni­
czący oraz jako  członkow ie: 
przedstaw icie l kom is ji ośw iaty 
i k u ltu ry  rady narodowej, pow. 
rady zw iązków  zawodowych, 
pow. zarz. ZSCh i  członek pre­
zyd ium  pow. zarządu ZM P.

Całość prac związanych z do­
borem kandydatów  na studia 
wyższe koordynować będą w  
poszczególnych w ojew ództw ach 
pełnom ocnicy prezydiów  w o je ­
w ódzkich rad narodowych.

0 10 proc. zwiększyła się produkcja 
jedwabiu I gatunku w Szczecińskich 

Zakładach Włókien Sztucznych
(f) P ierwszy k w a rta ł br. 

przyn iósł załodze Szczecińskich 
Z akładów  W łókien , Sztucznych 
now y sukces w popraw ie ja ko ­
ści p ro du kc ji W porów naniu 
z rok iem  1951 ilość p ro du kc ji 
pierwszego gatunku wzrosła o 
dalszych 10 procent. W drugim  
kw a rta le  załoga postanowiła 
podnieść znacznie p lanow any 
wskaźnik pierwszego gatunku 
do 75 procent produkc ji.

Podstawą dla uzyskania tak  
znacznego podniesienia jakości 
p ro du kc ji jest ciągle szkolenie 
kadr. współpraca inżyn ie rów  i  
m ajstrów  z robo tn ikam i, prze­
strzeganie ścisłego procesu tech­
nologicznego i  uspraw nien ia 
techniczne w  połączeniu ze ści­
słą m iędzyoperacyjną kon tro lą  
labo ra to ry jną  i techniczną.

Pod ostrym katem

„P o d z ie lili

itp ., stosując ta k ty k ę  um ów i aby ty lk o  sfałszować demokra- 
wyborczych w  zależności od j tycznie wyrażoną wolę ludności, 
m iejscowości i  od siły, ja ką  te | Lecz obrońcy niepodległości
g rupy rozporządzają w  danym 
m iejscu. Jego celem jest kon ­
tynuow an ie  oszustwa w  stosun­
ku  do ludności Południa. Jego 
celem jest, aby m iejscowe o r­
gana adm in is tracy jne  znalazły 
się w  rękach trad ycy jn ych  k lik ,

W łoch i pokoju uczynią wszyst­
ko, aby podobnie ja k  w  czasie 
ub iegłych wyborów , rów nież i 
przy te j okaz ji w  całej pe łn i za­
m anifestować wolę pokoju, do­
b robytu  i  wolności narodu w ło ­
skiego.

Do gm iny Kąp ina w  pow. Ł o ­
wicz, przyszedł ostatnio trans­
po rt nawozów sztucznych, kon­
kre tn ie  saletrzaku. Prezydium  
GRN nie nam yśla jąc się długo, 
rozdzie liło  saletrzak na poszcze­
gólne gromady, rów n iu tko , na 
każdą gromadę w edług ilości 
hektarów .

W  gromadach z ko le i zcszii 
się sołtys z aktyw em  gromadz­
kim , aby się naradzić komu 
nawozy te przyznać. Obeszli 
pola i zdecydowali, że trzeba 
dać tym  ro ln ikom , k tó rych  o- 
z im iny na jgorze j przezim owały. 
Z  ta k im  wnioskiem  przyszli na 
ogólne zebrania gromadzkie.

Na tychże ogólnych zebra­
niach jednak „d ia  świętego spo­
k o ju “  postanowiono rozdzie­
lić  saletrz&k, przeznaczony 
wyłącznie na zasilenie słabych 
ozim in, jednakow o między wszy 
s tk ich  ro ln ikó w . Przy tak im

podziale zaś w  gromadzie K ą ­
pina np. w ypad ło na ro ln ika  
równo... 8 kg nawozów. T yle  co 
zm ieściłoby się w  czapce, o trzy ­
m ali ch łop i w  pozostałych g ro­
madach.

T ak i rozdział nawozów sztu­
cznych na poglówne zasilenie 
ozim in jest niesłuszny. In ­
s trukc ja  M in . R o ln ictw a m ów i 
wyraźnie , że ten rodzaj nawo­
zów w in ien być rozdzielony 
przez samo Prezydium  GRN na 
podstaw ie sporządzanych przez 
sołtysów' i uzgodnionych z a k ­
tywem  grom adzkim  lis t tych 
ro ln ików , k tó rych  ozim iny słabo 
przezim owały,

Czyżby do Prezydium  GRN w  
K ąp in ie  in s tru kc ja  ta nie do­
tarła*’ Nie. Ins trukc je  taką m a­
ją, Dlaczego je j jednak nie 
przestrzegają może nam wwjaś- 
n i zespół pow ia tow y w  Ł o w i-  
czu* (rn.s.)
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C z y te ln i c y  i k o re s p o n d e n c i  p iszą
Interesujący wykład

W  dniu 14 marca br. prze­
wodniczący spółdzielni p roduk­
cy jn e j w G rochówie (pow. K u ­
tno), tow. Eugeniusz K w ia tek  
2apoznal słuchaczy Centralne.]
Szkoły PZPR w Łodzi z pracą 
sw o je j spółdzielni. Tow K w ia ­
tek w żywych słowach przed­
s ta w ił osiągnięcia spółdzielni, 
trudności, ja k ie  m usie li poko­
nać je j członkowie, nakreśli) 
perspektyw y je j rozwoju. Tow 
K w ia te k  m ia ł o czym opow ia­
dać.

Spółdzielnia p rodukcyjna w 
G rochówie to jedna z przodu­
jących w  woj. łódzkim . Powsta­
ła  przed niespełna dwoma la ty  
Je j założyciele m ie li do poko­
nania w iele przeszkód. Dzięki 
czujności organ izacji p a rty jn e j 
rozb ito  wrogą propagandę.

Jednym

klęsk żyw io łow ych — zebrano 
180 q z jednego ha.

W 195! r. spółdzielcy w yko ­
na li plan sprzedaży zboża pań­
stwu w  200 procentach, ziem nia­
ków  w 700 procentach. W 1951

Rosną mury wielkiej dzielnicy 
akademickie) w Gliwicach

w S T O  L C  Y

W ięcej uwagi rem ontom  kap ita lnym

L in ijk a  
jednym  z

za trzym uje  się na 
czerwonych m ałych

r. sprzedali państwu 35 tuczn i- j prostokątów , przedstaw iających
na m ałej mapce rozmieszczenieków, na rok 1952 zaplanowali 

sprzedać 50 tuczników.
Dniówka obrachunkowa w y ­

nosiła w roku 1950 w  przelicze­
niu na gotówkę 26 zł, w  r. 1951 
-  30 zł.

gmachów uczeln ianych w przy 
szłej D z ie ln icy A kadem ick ie j w 
G liw icach.

— W tym  m iejscu wznosim y 
In s ty tu t G órniczy, a tuż obok

W br. rozpoczęto w spółdziel- [gm ach in żyn ie rii budow lanej
n i budowę chlewni. W przy 
szlym roku postanowiono w y ­
budować oborę na 80 szt. by ­
dła.

Słuchacze C entra lne j Szkoły 
P a rty jn e j w Łodzi z dużym  za­
interesowaniem  w ys łucha li w y ­
kładu

W przyszłym  roku przystąp im y 
do rozbudowy, w ydzia łu  mecha­
nicznego i elektrycznego — in ­
fo rm u je  o budowie Dzie ln icy A- 
kadem iekie j re k to r P o litechn ik i 
Ś ląskie j, profesor Sm ia łowski.

Półtora roku  m inęło od chw i­
li, k iedy zgodnie ' z uchwałą 
Rządu rozpoczęto budowę

. . .  przewodniczącego spół-
,  , dzie ln i p rodukcy jne j w Grocho- , . , ,
•Jednym z w ie lu  osiągnięć | wie. Tow. K w ia tek  odpow iadał i ̂ z?d,u . ro ??oc?Ęto budowę

spółdzielni jest podniesienie w y- [ wyczerpująco na wszelkie pyta - i DzleIn lcy A kadem ick ie j P o li-
dajności z hektara. Podczas, I nia zadawane mu przez słucha- I techn ik i Ś ląskie j im . W incente-
gdy przy in dyw idua lnym  go- ; czy. Z w yk ładu  tego odnieśliśm y 
spodarowaniu zbiory w aha ły się ; duże korzyści. By) on dla nas 
w  granicach 12— 14 q z ba, to j obrazową lekc ją  pracy spół- 
ooecnie w spółdzielni zbiory dz ie ln i p rodukcyjne j.

Zdzisław Niwiński

pszenicy w yn ios ły  30 q z ha, ży­
ta 26 q z ha, jęczm ienia i owsa 
28 q z ha, ziem niaków — m im o

JAN KOBER  
Centr. Szkoła PZPR  

Łódź
Czekamy na obiecano drezynę

T ransport w ew nętrzny spra­
w ia  w ie le k łopo tu  załodze W ar­
szawskich Zakładów  Przemysłu 
Tłuszczowego. Przetaczanie w a­
gonów na naszej bocznicy ko­
le jow e j odbywa się za pomocą 
drezyny -  c iągnika, k tó re j stan 
techniczny jest bardzo zły i po-

drezyny i w ym ien ić  je j s iln ik . 
Ponieważ jednak m ie liśm y o- 
trzym ać nową, kapita lnego re­
m ontu nie przeprowadzono, a 
obecnie stan techniczny drezy­
ny nie pozwala już  na remont. 
P rzerw y w  pracy drezyny-c iąg- 
n ika w p ływ a ją  u jem nie na tem -

•woduje częste przerw y w  p ra - po produkc ji. Brygada transpor
cy. 1...............................v

C entra lny  Zarząd Przem y­
słu Tłuszczowego pow iadam ia­
n y  k ilk a k ro tn ie  o fa ta lnym  sta­
nie  drezyny obiecał nam przy­
dzie lić nową. Dotychczas je d ­
nak ob ie tn icy nie zrealizował.

Jeszcze z początkiem 1951 ro ­
k u  można by io  przeprowadzić 
ka p ita ln y  rem ont naszej starej

towa trac i w ie le roboczogodzin 
na ręczne przetaczanie wago­
nów.

W ys iłk i obsługi drezyny i  w y ­
dzia łu technicznego zakładów 
n iew ie le  ju ż  mogą pomóc. Cze­
kam y więc, aby C entra lny Za­
rząd -spe łn ił swoją obietnicę.

STEFAN W Ó JC IC K I 
Warszawa

Zapomniany złom
W  Pruszkowskich Zakładach 

M a te ria łó w  B iu row ych  w starej 
dz iu raw e j szopie niszczeje około 
13 maszyn, ja k  np. stare to k a r­
n ie  prasy, maszyny dz iew ia r­
skie i inne.

K ie ro w n ic tw o  naszego zakła­
du zw róciło  się w  roku 1948 do 
Centralnego B iu ra  O brotu M a­
szynami z prośbą o up łynnien ie  
tych niszczejących remanentów.
P rzy jecha li wówczas przedsta­
w ic ie le  CBOM, k tó rzy  oznaczy- j

. Obecnie mamy już rok 1952, 
a maszyny te ja k  sta ły, tak sto­
ją  w  dalszym ciągu bez zabez­
pieczenia i niszczeją. A prze­
cież jeże li maszyny te n ie  na­
dają się do rem ontu, należy je 
oddać na złom, którego by łoby 
około 40 ton.

Obok stare j szopy zna jdu je  
się park maszynowy, w  k tó ­
rym  m arnu je  się rów nież ok. 
60 ton tzw. szmelcu.

l i  każdą maszynę num erem  in ­
w entarzow ym  i od jechali. Po 
ro ku  przyszło zawiadomienie, 
że CBOM zrzeka się rem ontu 
ty c h  maszyn.

Czas na jwyższy, aby ten złom 
został przekazany wreszcie do 
C entra li Złomu.

BOGUSŁAW  BARSZCZEW SKI 
Pruszków

V M IĘ D ZY N A R O D O W Y  
W Y Ś C I G  P O  K O J  U

Po pierwszej eliminacji kola- | trzej kolarze Wille, Kohler i 
rzy NRD, jaka odbyła się na j  Siegel, którzy zdaniem zespołu 
trasie Berlin — Angermiinde —■ trenerskiego nie osiągnęli pożą- 
Berlin, kierownictwo obozu J  danej formy.
przygotowawczego w Boll- 
mannsruh oraz sekcji kolarstwa 
ustaliło skład zawodników, któ­
rzy pozostaną nadal na obozie, 
jako kandydaci do drużyny re­
prezentacyjnej. Są to: Gaede, 
Schur, Kirchhoff, Gallinge, 
Gleinig, Trefflich, Meister, Din- 
ter i Weber.

Jak widzimy, obóz opuścili

Na podstawie dotychczaso­
wych obserwacji w czasie tre­
ningów i samej eliminacii naj­
lepszym zawodnikiem jest Rudi 
Kirchhoff oraz Schur.

W tych dniach ustalona bę­
dzie ostateczna reprezentacyjna 
szóstka kolarzy NRD, których 
zobaczymy na starcie w W ar­
szawie.

go Pstrowskiego w G liw icach. 
W ysokie budow le góru ją  nad 
ogrom nym  placem, nad baraka­
m i i magazynami. Już dziś m i­
mo stojących jeszcze ruszto­
wań, grom ady studentów wcho­
dzą do pierwszego skrzydła In ­
s ty tu tu  Górniczego i do gm a­
chu w ydzia łu  in żyn ie rii budo­
w lane j. B udynk i są dopiero w 
części wykończone, ale nauką 
w nich ju ż  się odbywa.

W  n ie da lek ie j przyszłości

Studenci w ydzia łu  In ż y n ie ry j­
no - budowlanego przechodzą 
jeszcze pomiędzy do łam i w ap­
na, porozrzucanym i w  nieładzie 
resztkam i d ru tu , kaw a łkam i 
drzewa i pagórkam i piasku. A le  
budu je się ju ż  w ie lk ie  175-he- 
k ta row e miasteczko studenckie.

Tak, 175 hekta rów  zajm ie ob­
szar Dzie ln icy A kadem ick ie j w 
G liw icach , będzie w ięc ona 
większa od niejednego m iasta 
powiatowego. 4100 studentów 
zamieszka w  11 domach akade­
m ick ich . Oprócz tego powsta­
nie cen tra lny  dom studenta, w 
k tó rym  m. in. znajdować się 
będzie hala sportowa, centra lna 
św ietlica , sto łówka na 4 tysiące 
osób i szereg innych urządzeń. 
W obrębie dom ów akadem ic­
kich pro jektow any jest dom to­
w a row y oraz budynek na za­
k łady  usługowe (szewskie, k ra ­
w ieckie  itp.).

W parku Chrobrego, obok 
którego m ieści się dzieln ica, sta­
nie pó łsanatorium  dla studen­
tów  — w w ypadku choroby 
znajdą tam  on i opiekę lekarską.

W szystkie w yd z ia ły  uczelni 
wyposażone będą w  n a jn ow ­
sze urządzenia. W salach ć w i­
czebnych w ydz ia łu  in ż y n ie ry j­
no -  budowlanego za insta low a­
na będzie specjalna w e n ty la ­
cja. W ydzia ł otrzym a dobrze 
wyposażoną kreślarn ię , k tó re j 
brak tak d o tk liw ie  odczuwał 
dotychczas.

Nowe labo ra torium , do k tó re ­
go wyposażenie nadejdzie ze 
Zw iązku Radzieckiego i z N ie­
m ieck ie j R epub lik i D em okra ty­
cznej — odpowiadać będzie 
w szelkim  wymogom nowoczes­
nej technik i. P recyzyjne aparaty 
pom iarowe i doświadczalne, ze­
społy maszyn i nowoczesne a- 
gregaty pozwolą nie ty lk o  na 
przeprowadzanie skom p likow a­
nych ćwiczeń, ale pomogą ta k ­

że personelow i naukowem u w 
przeprowadzaniu doświadczeń, 
w rozw iązyw an iu  licznych p ro­
blemów' technicznych, pomogą 
w am bitne j pracy nad tw orze­
niem postępu technicznego.

Ci, k tó rz y  w iz ję  a rch itek tó w  
zam ien ia ją  w  rzeczyw istość

Tw órcy pro jektu , w y b itn i 
śląscy inżyn ie row ie  arch itekc i, 
troszczą się, by dzieło ich da­
wało ja k  najlepsze w a ru n k i pra­
cy młodzieży. W raz z n im i tro ­
szczą się o to władze uczelni, 
k ie row n ic tw a  budowy i arm ia 
m urarzy, zbro jarzy, in s ta la to ­
rów, k tó rych  ręce zam ieniają 
w iz ję  a rch itek tów  w  rzeczyw i­
stość.

Rok 1952 przyniesie ca łkow ite  
wykończenie gmachu w ydzia łu  
in żyn ie rii budow lanej, rozpo­
częcie budowy ha li laborato­
rium , przeznaczonego dla tego 
w ydzia łu , wykończenie p ie rw ­
szego gmachu In s ty tu tu  G órn i­
czego, budowę następnych gma­
chów w ydzia łu  górniczego i od­
danie do użytku  b ib lio te k i u- 
czelnianej.

We w szystkich kondygnacjach 
obydwu budów w re wytężona 
praca. W dolnych kondygna­
cjach gmachu w ydz ia łu  inżyn ie ­
r i i  budow lanej insta la torzy za­
k łada ją  przewody św ietlne i 
wodociągowe. N ieotynkowane 
ściany i  su fity  wskazują, że 
jest tu  jeszcze dużo do zro­
bienia. A le  vy m iarę, ja k  wcho­
dzim y na wyższe pię tra  zamiast 
ins ta la to rów  w idz im y już ty n ­
karzy, m alarzy, sztukatorów. 
Podczas gdy na parterze ruszto­
wania p rzys łan ia ją  surowe ścia­
ny ko ry ta rzy  i pokojów  — na 
3-cim  piętrze oszklone okna, 
założone fu try n y  drzw i św iad­
czą, że prace dobiegają tu ta j 
końca.

Rozmowy z m urarzam i, par- 
kieciarzam i, m alarzam i trw a ją  
kró tko . Każda m inu ta  jest d ro ­
ga. Trzeba każdą chw ilę  w yko ­
rzystać, by codziennie praca 
była w ykonyw ana według ha r­
monogramu. I  dlatego cała b ry ­
gada m urarska W ładysława 
Smolińskiego i brygada Swobo­
dy w ykonu ją  przeciętn ie 200 
procent norm y.

A  na budowie In s ty tu tu  Gór-

Dnkumenły zbrodni

Oprócz bomb i  pocisków bakterio log icznych, zrzucanych w  K o . 
rei, stosują in te rw enc i am erykańscy spadochrony z przycze­
p ionym i do nich puszkami, w yp e łn ionym i zarażonym i owada­
m i. Na zdjęciu : puszka z zarażonym i owadami, zrzucona na 

spadochronie w okolicach Phenjanu
Fo to  C A F

niczego? B rygada tynkarska 
Karkosza, w yrab ia  przeciętnie 
260 procent norm y, brygada 
P ilarskiego — 200 procent no r­
my, zespół ciesielski K ow alika  
— 200 procent norm y. Można 
by w ym ien ić  jeszcze dziesiątki 
innych robotn ików , k tó rzy  prze­
kraczają poważnie swoje nor­
m y i przyczyn ia ją się decydują­
co do w ykonyw ania  poszczegól­
nych prac zgodnie z harm ono­
gramem.

Robotnicy wiedzą, że budu ją 
tę uczelnię dla swych synów i 
córek, dla dzieci gó rn ików  i 
hu tn ików  i że trzeba z robotą 
spieszyć, by za k ilk a  miesięcy 
m łodzież mogła zacząć tu nau­
kę.

B u d yn k i
oddadzą w  te rm in ie

T erm iny  są napięte, ale zało­
ga odcinka nr. 1 G liw ick iego  
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego postanowiła dla 
uczczenia 60-lecia urodzin to­
warzysza B ie ru ta  i na cześć 
święta 1 M aja jeszcze bardziej 
je skrócić.

Robotnicy pracujący przy 
budowie Ins ty tu tu  Górniczego 
skrócą te rm in  wykończenia b i­
b lio tek i o 8 dni. Robotnicy, m a j­
strow ie i inżyn ierow ie, którzy 
wznoszą gmach w ydzia łu  inży­
n ie r ii budow lanej oddadzą do 
użytku cały budynek o 6 
dn i wcześniej. A m bic ja  załogi 
G liw ick iego  Przemysłowego 
Zjednoczenia Budow lanego i 
w yn ik i pracy brygad S m oliń ­
skiego, Karkosza, P ilarskiego i 
innych dają gwarancję, że zo­
bowiązania będą wykonane.

Robotniczy Śląsk, Śląsk gór­
n ików . hu tn ików  i m etalowców 
otrzym a w kró tce  rozbudowaną 
uczelnię, w  k tó re j będzie się 
kształcić ponad 5 tysięcy stu­
dentów. Ponad 1500 synów, có­
rek robo tn ików  i chłopów bę­
dzie opuszczać w  każdym  roku 
Politechn ikę  Śląską z dyp lom a­
m i inżynierów , m agistrów , do­
k to rów  nauk. W starych, po l­
skich G liw icach wyrastać bę­
dzie nowa ludowa in te ligencja , 
nowe kad ry  inżynierów , które 
pójdą do śląskich hu t i kopalń, 
staną do budowy w ie lk iego so­
cja listycznego przemysłu, do 
budowy s ilne j, wspan ia łe j na­
szej O jczyzny.

Kronika
wydawnicza

B IS K U P - H ITLE R O W I EC
Nakładem  Książki i Wiedzv 

ukazała się broszura Jozefa S i­
kory „B isku p  Carl M aria 
S p lo tt" (str. 64, zl 3), zaw iera­
jąca k ró tk ie  przedstaw ienie 
h is to rii m ianowania h it le ­
rowskiego biskupa gdańskie­
go przez W atykan i przeprowa­
dzonej przez niego akc ji usu­
wania polskich księży i języka 
polskiego z kościołów za w yraź­
ną aprobatą papieża. Broszurę 
uzupełn ia ją 22 fotokopie o ry ­
g ina lnych dokum entów, po­
tw ie rdza jących poszczególne te­
zy autora.

Warszawa była jednym  z n ie­
licznych m iast w  Polsce, gdzie 
plan rem ontów kap ita lnych w  
roku ub iegłym  nie został w y ­
konany w pełni. Gorzej jest je d ­
nak, że plan rem ontów domów 
mieszkalnych zwany popularn ie 
rem ontam i FGM  nie został w y ­
konany również w  , p ierwszym  
kw a rta le  br. Zam iast zaplano­
wanych 25 procent planu rocz­
nego wykonano zaledwie 18 pro_ 
cent.

N iew ą tp liw ie  przyczyn iły  się 
do tego częściowo ciężkie w a­
ru n k i atmosferyczne, k tó re  w 
pierwszych miesiącach br. un ie­
m oż liw iły  ja k ieko lw iek  roboty 
na dachach. N ie bez w p ływ u  na 
przebieg rem ontów  by ł również 
brak m ateria łów  budowlanych. 
Jednak niczym  nie  da się w y ­
tłum aczyć opieszałości w  w yko ­
naw stw ie czy złego w ykonaw ­
stwa. B rak odpowiedniego nad­

zoru ze strony przedsiębiorstwa 
ja k  i dość rzadkie kon tro le  za 
stron '' inspekcji in w estyc ji 
sprzy ja ją  zaniedbaniom.

Tymczasem kom isje  rad dz ie l, 
nicowych wciąż jeszcze zbyt 
mało uwagi poświęcają spra­
wom remontów. Niedostateczna 
jest również kon tro la  ze strony 
kom ite tów  blokowych, k tóre 
przecież na jbardzie j są zainte­
resowane ich sprawnym  prze­
biegiem.

W ydaje się więc, że na jb liż ­
sze sesje dzieln icowych rad na­
rodowych pow inny zobowiązać 
kom isje m ieszkaniowe i budow­
nictwa do. s ta łe j systematycznej 
ko n tro li przebiegu rem ontów, 
ja k  również kom isje kom itć tów  
blokowych do przeprowadzenia 
odpowiedniej akc ji uśw iadam ia­
jącej wśród kom ite tów  b loko-
wych. (w)

C iep ło  n ie upow ażn ia  
do bezczynności

N agły p rzyp ływ  gorącego, 
praw dziw ie letniego powietrza 
zaskoczył w ie le in s ty tu c ji w sto­
licy . I tak w sklepach zarówno 
M H D  ja k  i WSS dał się od­
czuć w yraźny b rak napojów 
chłodzących, mimo, że napojów 
tych jest pod dostatkiem. D y ­
strybuto rzy zabrali w dn iu 
wczorajszym zaledwie dwa razy 
w ięcej piwa niż przed tygod­
niem, k ie dy  było  jeszcze dość 
chłodno. Tymczasem zapotrze­
bowanie jest znacznie większe.

Zupełn ie n iew ytłum acza lny 
jest fak t, że dziesią tk i budek 
sprzedających wody m ineralne 
nie zostały dotychczas przez 
WSS uruchomione.

„Dom  K s iążk i“  wykazał in i­
c ja tyw ę rozpoczynając sprzedaż 
książek na ulicach i placach.

Jakko lw iek  M ie jsk ie  Przed­

siębiorstwo Oczyszczania w yp u ­
ściło na miasto wszystkie swe 
polewaczki to jednak ze wzglę­
du na ich małą ilość nie jest w  
stanie zapobiec powstawaniu 
kurzu. Tymczasem dozorcy do­
mów, k tó rzy  rozporządzeniem 
porządkowym  Prezydium  St.RN 
z 19 grudnia 1950 r. zobowiąza- 
n. są przy tem peraturze pow y­
żej 5 stopni poprzedzać zamia­
tanie polewaniem  wodą, bardzo 
rzadko w yw iązu ją  się z tego 
obowiązku.

Również i M ie jsk ie  Przedsię­
b iorstw o K om unikacy jne nie 
przystosowało się dostatecznie 
dc letn iego sezonu. W ystarczy 
tu wspomnieć że okna w auto­
busach i trolleybusach są szczel­
nie zam knięte a tym  samym 
tem peratura w ew nątrz wozów 
jest me do zniesienia. (i)

Budownictwo warszawskie pomyślnie 
wykonało plan marcowy

„...B y ł to na jw iększy postę­
pow y przewrót, ja k i ludzkość 
do owych czasów k iedyko lw iek  
przeżyła, epoka, k tóra w ym aga­
ła  o lbrzym ów  i o lbrzym ów  ro ­
dz iła  — olbrzym ów  m yśli, na­
m iętności, charakteru , wszech­
stronności i wiedzy... Leonardo 
b y ł nie ty lk o  w ie lk im  malarzem, 
ale zarazem w ie lk im  m atem aty­
kiem , m echanikiem  i in żyn ie ­
rem , k tórem u różne gałęzie f i ­
z y k i zawdzięczają doniosłe od­
krycia... wszyscy oni tkw ią  
w  w irze życia swej epoki, u- 
czestniczą tu p raktyczne j walce: 
stają po stronie te j czy inne j 
p a rti i przytaczając sie do w a łk i 
— ten słowem i piórem, ów orę­
żem. a w ie lu  — jednym  i d ru ­
gim  Stąd ovja pełn ia i siła cha- 
rak te rti. któ ra  czyniła z nich 
mężów w całym  tego słowa zna­
czeniu..."

Przytoczona ocena Odrodze­
nia, jaką  dał F ryde ryk  Engels 
we wstępie do „D ia le k ty k i p rzy­
rod y“  — zachowała pełną ak­
tualność po dziś dzień. W w ie l­
k ich , zdobywczych talentach 
epoki Odrodzenia podziw iam y 
nie  ty lk o  trw a łe  wartości ich 
artystycznych osiągnięć. W idz i­
m y w  nich nade wszystko d ro ­
gowskazy niespożytej s ity um y­
słu ludzkiego, wydzierającego 
naturze je j ta jn ik i — po to, by 
rozszerzyć granice świadomości

W 500-1 ecie u r o d z i n  
L e o n a r d a  da V i n c i

Prof. dr. J. Starzyński
cz łon e k  korespondent P o ls k ie j 

A k a d e m ii N a u k

wszelkich poszukiwań tw ó r­
czych Leonarda da V inc i. Za­
sadzie te j daje on w yraz w  w y ­
powiedziach swego „T ra k ta tu  o 

Leonarda da V inci. Zakres tych i m a la rs tw ie “ ; świadczą o n ie j 
poszukiwań obejm ow ał zarówno rów nież niezliczone szkice i ry  
dziedzinę filo z o fii ja k  nauki sunk i robocze. Doświadczenie 
ścisłe. M atem atyka i geometria, dokonywane bezpośrednio na 
perspektywa, astronom ia, op ty- j  zjaw iskach na tu ry  by ło  kam ie 
ka i akustyka, anatom ia ciała j .  niem węgie lnym  sztuki Leonar- 
ludzkiego, problem y naw igac ji ! da da V inc i. Na gruncie  ścisłe- 
wodnej i pow ie trznej, budowa . ?°. naukowo sprawdzalnego ćło- 
dróg i mostów, wszelakiego ro - j świadczenia budował on regu 
dzaju kons trukc je  mające na | ty *w ę.i sz^u^ ’ * wszelkie je j 
celu podniesienie sprawności i [ uogólnienia teoretyczne. Regu- 
lepszą organizację pracy ludz- j ty do k tó rych  dochodził w w y- 
k ie j — eto rozległe dziedziny i n iku  p ra k ty k i — uznawał jedy- 
um ysłowych zainteresowań Le - j nie o ty le , o ile  b y ły  spraw - 
onarda da V inci. | dzalne w  doświadczeniu

Dociekliwość poznawcza i j Należy podkreślić, że Leonar-

p likcw ana droga stud iów , k tó - i da V inc i osnuła się w  ciągu 
re poprzedzały i towarzyszyły | w ieków  dobra i zła legenda

śmiałość inw enc ji Leonarda by ­
ły  przedm iotem  podziwu współ­
czesnych, a i w późniejszych 
w iekach n ie jednokro tn ie  stawa­
ły  się punktem  w yjścia  nowych j 
wynalazczych pomysłów. Nie 
na darm o odw oływ ano się do 
Leonarda da V inc i w  lo tn ic tw ie , 
a dzisiejszy rozw ój szybowni­
ctwa jest n iew ą tp liw ie  rea liza­
cją i uwieńczeniem jego pom y­
słów. W szczególności wspom ­
nieć wypada również o p reku r- 
sorskiei ro li Leonarda w zakre­
sie w ie lk ich  planów  m e lio ra cy j­
nych, ja k  np. gigantyczny na 
owe czasy plan odwrócenia bie-

k i Arno. Wśród w ie lu  setek ry ­
sunków obejm ujących wynalaz- I nie znając ich. 
k i Leonarda w  te j dziedzinie j ...Ci, k tó rzy

człowieka, a życie jego uczynić j  g “  J  
lepszym i piękniejszym . Ideolo­
gia głosząca rozw ój nauk i i 
sztuki w  im ię w ie lkości i szczę­
ścia człowieka, w  im ię hum an i­
stycznych celów społecznych — 
zawsze będzie odw oływ ała się 
do drogowskazów tw órcze j rpy- 
ś li Odrodzenia T y lk o  taka ideo­
log ia  ma prawo dzisia j przyzna­
wać się do dziedzictwa renesan­
sowego hum anizm u.

*
Leonardo da V in c i sam siebie 

chętnie nazywał „w ynalazcą i 
pośrednikiem  pomiędzy na turą  |

do da V inc i, tak  w ie lką  wagę 
przyw iązu jący do doświadczenia 
zmysłowego, w  szczególności do 
doświadczenia wzrokowego — 
stale ostrzega! przed nadm ier­
nym  i jednostronnym  pogrąże­
niem się w samej ty lk o  p ra k ty  
ce. Na ten tem at wypow iada on 
w  „T ra k ta c ie  o m alars tw ie " 
bardzo charakterystyczne uw a­
gi:

„Z bada j w p ie rw  wiedzę, po­
tem weź się do p ra k ty k i zro 
dzonej z te j w iedzy.

...Malarz, k tó ry  m a lu je  wedle 
p ra k ty k i i sądu oka bez udzia­
łu rozum u jest ja k  zw ierciadło, 
k tó re  odbija  w sobie wszystkie 
przed n im  stojące przedm ioty

zachowały się liczne p iany bu­
dowy śluz, kanałów , w ie lk ich  u - 
rządzeń m ających zapewnić na­
wodnien ie terenów rolnych.

Z całą różnorodnością swych 
zainteresowań b y ł Leonardo ty ­
powym  człow iekiem  Renesansu 
„tkw ią cym  w w irze życia swej 
epoki, uczestniczącym w  p ra k ­
tycznej walce“ . Jedność jego ży­
cia i m yś li była zarazem je d ­
nością jego sztuki, chociaż w 
praktyce sztuka ta u jaw n ia ła

lu b u ją  się w

a człow iekiem “ . W  zwrocie tym  I się w  różnorodnych dziedzinach
mieści się również cha rak te ry ­
styka jego w ie lostronne j dzia­
łalności. Żądza poznania rzeczy­
wistości i ciekawość zm ierza­
jąca do ścisłej, naukowo spraw ­
dzalnej odpowiedzi na wszel­
k ie  zagadki p rzyrody i wszelkie 
problem y życia ludzkiego — oto 
co stanow iło  bodziec bezustan­
nych poszukiwań twórczych

— w poezji z a ró w n o . ja k  i w 
muzyce, w  arch itekturze , w 
rzeźbie, nade wszystko jednak 
w  dziedzinie m alarstwa. Sztuce 
m a la rsk ie j pośw ięcił Leonardo 
najwyższy w ys iłek  swej m yśli 
teoretycznej i  tw órcze j p ra k ty ­
ki.

śc is ły  związek te o rii z p ra k ­
tyką  stanow ił naczelną dewizę

praktyce bez w iedzy, podobni są 
do żeglarza co wsiada do łodzi 
bez steru i busoli i nie ma n i­
gdy pewności dokąd jedzie. 
P rak tyka  m usi być zawsze zbu­
dowana na podstaw ie dobrej 
teorii...“

N ie zrozum iem y we w łaśc i­
w y sposób całego bogactwa i 
różnorodności um ysłowych za­
interesowań Leonarda da V in ­
ci, n ie  po jm iem y praw dziw ie  
.jednolitego charakteru  jego o- 
sobowośći, o ile  mocno nie u - 
przy tom n im y sobie fak tu , że b y ł 
on przede w szystkim  m alarzem ' 
rozm iłow anym  w  m ateria lności 
i w idzia lności św iata, w  zm y­
słow ym  piękn ie człow ieka i  na­
tu ry .

*
N iew ie le  zachowało się skoń­

czonych dzieł m alarsk ich Leo­
narda da V inc i. D ługa i  skom -

isgo pracy nad w ie lk im i kom ­
pozycjam i — przy pow ikłanych 
i bu rz liw ych  n iekiedy kolejach 
życia — nie pozwalała na szyb­
ką ich realizację. Piętno potęż­
nej osobowości Leonarda prze­
b ija  .jednak z każdego na jd rob ­
niejszego nawet rysunku  czy 
szkicu jego ręki.

Większość zachowanych dziel 
m alarsk ich  Leonarda da V inc i 
t,o kom pozycje o tem atyce re l i­
g ijn e j lu b  po rtre ty . M im o tej 
tem a tyk i obrazy Leonarda nie 
m ają  już  n ic wspólnego z daw ­
nym i, dewocyjno - m istycznym i 
kom pozycjam i średniowiecza. 
W ypełnia je nowa hum anistycz­
na treść, radość życia, um iło ­
wanie na tu ry  i świata. W dzie­
łach tak ich  ja k  m łodzieńczy 
„P okłon trzech k ró li“ , „M adon­
na w grocie ska lis te j“ , słynna 
„O sta tn ia  wieczerza“  lu b  „Ś w ię ­
ta Anna Sam otrzecia“  z ostat­
niego okresu twórczości Leo­
narda — postaci św iętych prze­
m aw ia ją  w sposób * głęboko 
ludzk i, z całą złożoną psycholo­
gią na jsubteln ie jszych stanów 
uczuciowych, lirycznych  lub  
dram atycznych n iekiedy sytua­
c ji, W obrazach Leonarda da 
V inc i człow iek występuje w o r­
ganicznym  pow iązaniu z ota­
czającą go przyrodą.

W ie lk im  dram atycznym  dzie­
łem m iała być kompozycja 
przedstaw iająca b itw ę  pod 
A ngh ia ri, znana jedyn ie  ze szki­
ców. W cen tra lne j grupie gw a ł­
tow nie skłębionych kon i i 
jeźdźców, wydziera jących sobie 
sztandar jako  znak zwycięstwa 
— W idoczna jest w ie lka  siła 
syntetycznego, realistycznego 
myślenia, k tó ra  odznacza się ca­
ła sztuka Leonarda da V inci.

Leonardo by ł m istrzem  nie­
zrów nanym  po rtre tu  kobiecego. 
W  zbiorach polskich zna jduje 
się znakom ity  p rzyk ład  jego 
sztuki po rtre tow e j — znana 
„Dam a z łasiczka". Szczytem 
sztuki po rtre tow e j Leonarda 
jest słynna „G ioconda" w L u w ­
rze, W brew  fa łszyw ym  legen­
dom i b łędnym  in te rpre tac jom , 
k tó re  us iłow a ły  w okó ł tego dzie­
ła rozpiąć jakąś m istyczną 
m gław icę — po rtre t G iocondy 
jest ja k  na jściś le j związany z 
życiem, z rzeczywistością swego 
czasu. U w ie lb ien ie  piękna ludz­
kiego spaja się w  tym  dziele w 
jedno litą , n ierozerwalną całość 
z uw ie lb ien iem  nieśm iertelnego 
piękna na tury .

*
W okół osoby i  życia Leonarda

Uw ie lb iany, n iem al ubóstw ian j7 
przez współczesnych geniusz 
Leonarda da V inc i nie zawsze 
by! przez nich we w łaściw y 
sposób rozum iany, a testam ent 
jego m yśli- twórczej szybko 
u leg ł przeinaczeniu a nawet 
zniekształceniu. Z regu ł a r ty ­
stycznych Leonarda, k tóre były 
w ykw item  doświadczenia od­
kryw cze j i poznawczej m yśli — 
w następnych stuleciach poczę­
to tw orzyć dogmaty.

T rw on iąc bezcenne dziedzi­
c two Leonarda, epoka upadku 
mieszczańskiej k u ltu ry  gubiła 
zarazem świadomość w ie lk ie j, 
wyzwoleńczej i rew o lucy jne j 
m yśli Renesansu. Zapominano 
o hum anistycznej i rea listycznej 
postawie, k tó ra  w dziełach Leo­
narda da V inc i na przełom ie 
X V  i X V I stulecia zdawała się 
zwiastować praw dziw ą wiosnę 
ludzkości, zapoczątkowując za­
razem erę rozkw itu  m łodych na­
rodów Europy. Is to tą  renesan­
sowej rew o luc ji było  bowiem  o- 
balenie średniowiecznych, feu- 
dalno - kościelnych dogmatów, 
wyzw olenie własnych sił czło­
w ieka, wyostrzenie obserwacji, 
szerokie o twarcie oczu na w ie ­
lość i  różnorodność z jaw isk na­
tury.

Potężny, rozw ija ją cy  się w 
ska li m iędzynarodowej ruch re­
nesansowy by ł ca łkow itym  za­
przeczeniem śred n iow i ecznego, 
kosmopolitycznego un iw e rsa li­
zmu. Przeciwnie — zetknięcie 
z w ie lkością wspaniałych wzo­
rów  Renesansu w yzw ala ło  w 
jednostkach i w narodach w ia ­
rę we własne siły, w yzw ala ło  w 
nich samodzielność myślenia 
naukowego i artystycznego, do­
pomagało do lepszego zrozum ie­
nia piękna na tu ry  i człowieka, 
a sztuce różnych narodów po­
zwalało tym  lep ie j dostrzec i u- 
ja w n ić  własną istotę. Nie jest 
to sprawą przypadku, że w ie l­
cy rew o luc jon iśc i X IX  stulecia 
b y li zarazem entuzjastam i rene­
sansowej k u ltu ry . N ie jest to 
również sprawą przypadku, że 
najgłębszą ocenę Renesansu, 
pełną aktualności po dziś dzień 
— zawdzięczamy w łaśnie k lasy­
kom  m arksizm u.

*
P rzeciw staw ia jąc się rozk łado­

w ym  tendencjom skrajnego u - 
padku _ burżuazyjne j k u ltu ry , 
ideologia socjalistycznego hu­
m anizmu dziś również w ydoby­
wa w ielkość humanistycznego 
dziedzictwa Renesansu. In ic ju -1  tu ry :

iąc obchody i uroczystości w 
zw iązku \z  500-letnim  ju b ile u ­
szem uroazin Leonarda da V in ­
ci w  dniu 15 kw ie tn ia  1952 roku 
— Św iatow a Rada Obrońców 
Pokoju wskazuje na dzieło i na 
osobę Leonarda da V inc i, jako 
na jedno z najwspanialszych 
z jaw isk h is to rii. Na tym  p rzy­
kładzie w ie lk iego dziedzictwa 
h is to rii będziemy umacniać na­
szą w iarę w człowieka, naszą 
pewność zwycięstwa jasnych, 
twórczych potęg um ysłu ludz­
kiego, zwycięstwa nad siłam i 
zła i ciem noty, k tóre dziś po­
dobnie ja k  nieraz w  ciągu w ie ­
ków, próbu ją grozić św iatu po­
żogą w o jny  i zagiadą ku ltu ry .

Z w ro t do ty tanów  Renesansu 
i rozpowszechnienie ich tw ó r­
czego dziedzictwa w  szerokich 
kręgach społeczeństwa przed­
staw ia dla nas szczególną w a­
gę. S toją oto naprzeciw  siebie 
dwa w ie lk ie  obozy. Z jednej 
s trony ideologia pokoju i spra­
w ied liw ości społecznej, wspa­
n ia ły  ohraz nauki na służbie 
dobra i szczęścia ludzkiego, wo 
la i myśl człowieka przekształ 
cająca przyrodę w  gigantycz­
nych planach epoki s ta linow ­
skie j, sztuka głosząca hum an isty­
czne piękno, sztuka będąca su­
m ieniem  i wychowawczynią na­
rodu. Z d rug ie j strony ideologia 
zagłady i un icestw ienia czło­
w ieka. zdobycze nauki zamiast 
na chwałę-, obrócone na hańbę 
ludzkości, uczeni pochwalający 
zbrodnicze metody atomowego 
szantażu i w o jny  bakterio log icz 
nej, rodząca się na tym  podgle­
biu  sztuka m oralnego rozkładu, 
k tó ra  jest zaprzeczeniem wszel­
kiego piękna na tu ry  i  człow ie­
ka.

W w ie lk ich  postaciach epoki 
Odrodzenia, a w szczególności w 
osobie Leonarda da V inc i w i­
dzimy drogowskazy zwycięskie 
go pochodu m yśli lu dzk ie j zm ie­
rzającej do kszta łtowania coraz 
to wyższych form  życia zbioro­
wego, do naukowego poznania 
rzeczywistości, do umocnienia 
rozum nej w ładzy człowieka nad 
żyw io łam i natury. Przeciw si­
lom  ciem noty i zagłady podnosi 
się w o lny głos narodów m iłu ją ­
cych pokój, pragnących u trzy ­
mać i rozw inąć w iekowe dzie­
dzictw o doświadczenia ludzko­
ści, tw órczy dorobek nauk i i 
sztuki. W ruchu tym  jednoczy 
się wszystko co w  ojczyźnie 
Leonarda da V in c i i daleko po­
za je j gran icam i godne jest 
reprezentowania wspaniałego 
dziedzictwa hum anistycznej k u l-

M im o  n iesprzyja jących w a ­
runków  atmosferycznych, u tru ­
dn ia jących w  dużym  stopniu 
pracę na budowach, budow nic­
tw o warszawskie pom yśln ie w y ­
konało plan p rodukcy jny  za 
marzec. Ogółem zjednoczenia 
budowlane podlegle C entra lne­
mu Zarządow i Budow nictw a 
M ie jsk iego osiągnęły 104 p ro ­
cent planu. Na pierwszym  m ie j­
scu w  dalszym ciągu znajduje 
się Zjednoczenie Budow nictw a 
M ie jskiego W arszawa -  7 p ro ­

wadzące budowy na praskim  
brzegu W isły. Zjednoczenie to 
w ykona ło  plan w  110,5 p ro cen t 
Na drug im  miejscu jest budowa 
M DM , k tó ra  wykona ła 110,1 
procent planu i na trzecim  
Zjednoczenie B udow nictw a 
M ie jskiego n r 4 — ’ 104,8 p ro­
cent. /

Pozostałe cztery przedsiębior­
stwa rów nież w ykona ły  i prze­
kroczyły  plan m arcowy.

(z)

Załoga ZW A W .\ konała zobowiązania
i podjęła nowe

Załoga ZW A W N  im , D y m i­
trow a w ykona ła wszystkie, pod­
ję te  zobowiązania dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezyden­
ta towarzysza Bolesława . B ie­
ru ta  i św ięta 1 M aja.

W artość podjętych zobowią­
zań w ynosiła  1.063 tysiące z ło­

tych, a wykonano 1.081 tysięcy 
złotych.

Obecnie,, załoga zakładu jm .
D ym itrow a  rea lizu je  wiele, do­
datkowo podjętych zobowiązań 
p rodukcy jnych  i  oszczędnościo­
wych.

( w )

Pawilon czytelniczy na Bielanach
W  P arku K u ltu ry  na B ie la ­

nach na teren ie górnym  zosta­
nie o tw a rty  paw ilon  czy te ln i­
czy, w  k tó rym  korzysta jący z 
zabaw i wypoczynku będą mo­
g li czytać czasopisma i  książki. 
W paw ilon ie  urządzane będą 
spotkania z lite ra tam i, pogadan. 
k i, w ystaw y książęk i konkursy 
czytelnicze. P ro jektow ane są 
także spotkania ze s ta łym i czy­
te ln ikam i, na k tó rych  specjalni

prelegenci m ów ić będą o czy­
tan iu  książek i prasy oraz o 
korzystan iu  z w ydaw n ic tw  nau_ 
kcwych.

P aw ilon pomieści około 200 
osób. Przylegające do paw ilonu 
dw ie obszerne werandy zapew­
nią czyte ln ikom  ja k  na jw ięce j 
siońca i powietrza.

Foza tym  na Bielanach czynna 
będzie tak  ja k  w  roku  ub ieg łym  
czyteln ia pod parasolem, (kw )

Działki miczurinowskie i hodowle zwierząt 
w ogródkach jordanowskich

W  ogrodach jo rdanow skich 
sto licy dzieci p rzygotow ują się 
do ciekawych zajęć w  godzi­
nach w olnych od nauki. Dzieci 
z I I I  ogrodu w y b ra ły  się do 
ZOO, gdzie zakup iły  k ilk a  od­
m ian k ró lik ó w  do zaprowadzo­
nej przez siebie hodow li. Dzie­
ci dow iedzia ły się także ja k  
należy ka rm ić  i opiekować się 
poszczególnymi odm ianam i zwie 
rząt.

W  br. dzieci w  ogrodach 
jo rdanow skich nie ty lk o  będą 
się baw ić i up raw iać sport, ale.

zajm ą się także wybraną 
przez siebie pracą na działkach 
m iczurinow skich , hodowlą zw ie­
rząt, ryb  i jedw abników .

O grody zostały wyposażone 
w  sprzęt sportowy i gim nastycz­
ny. A by uspraw nić pracę i za­
bawę wszystkie ogródki zo­
staną w  tym  roku zrad iofonizo- 
wane.

Czas w o lny  od nauki m łodzież 
będzie mogła także spędzać na 
placach zabaw, gdzie specja lni 
in s tru k to rzy  prowadzić będą 
zajęcia sportowe. (kw.)

T E A T R Y
P o ls k i — O b cy  c ień  — g. 19. K a ­

m e ra ln y  — E ugen ia  G ra n d e t — g 
19, N a ro d o w y  — Las g. 19. N ow y
— U czone b ia ło g ło w y  — g. 19. P o w ­
szechny — M ira n d o lin a  — g. 19 
W spó łczesny — n ie c z y n n y . D om u 
W o js k a  P o lsk ie g o  — 4:0 d la  A T K
— g. 19. S yrena  — T o  sie pokaże..
— g. 19.15. S a ty ry k ó w  (K o n o p n ick im i 
fi) — O b jeżdża ł n ia  społeczna —g. 19.30 
N o w e j W a rsza w y  — M in d o w e  — g
19. M u z y c z n y  — O jc ie c  d e b iu ta n tk i
— g. 19. L a lk a  (sala C DD ) —. M a c ie j 
K ło s e k  — g. 17. Opera — T ra v ia ta  
- -  g. 19. B a j (R ako w ie cka  6) — K r ó ­
low a  śn iegu  — g. 17.

K I N A
M o s k w a  — M łodość  C ho p ina  — g 

12.30, 15, 17,30. 20. P a lla d iu m  — P o d ­
d a n y  — g. 15, 17. 1 9 /2 1 . A t la n t ic
— D z ie w czyn a  o b ia ły c h  w ło sa ch  — 
g. 11, 15.30, 18. 20.30. P ra h a  — M ło ­
dość C hop ina  — g. 15. 17.30 i 20. P o­
lo n ia  — Na a ren ie  — k o lo ro w y  f i lm  
p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j — dod a te k  
P rze g lą d  k u ltu r a ln y  — g. 14, 16, 18,
20. S to lic a  — K o n c e r t B e e thovena  — 
g. 14. 16, 18. 20. W ~ Z  — P ierw sze  
d n i — g. 13.45, 16. 18.15. 20.30. i  M a j
— O s ta tn ia  noc — g. 14, 16, 18. 20. 
O cho ta  — Z a rę c z y n y  K o r in n y  
S c h m id t -  g. 14, 16. 18. 20. S y re na
— P o k o le n ie  zw y c ię z c ó w  — g. 15, 
17, 19. 21. Tęcza — C ie n ie  na to ra ch
— d od a te k  Ż e ra ń  — g. 14. 16. 18, 20 
L o tn ik  — G rze szn icy  bez w in y  — 
d o d a te k  P rze g lą d  s p o r to w y  — g. 17 
i 19.

U w aga : cena b ile tó w  na seanse w  
k in ie  A t la n t ic  o godz. 11, w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1. 35 zł.

R A D I O
n a  dz ień  17 k w ie tn ia  1952 r .

(C zw a rte k )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.05 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00
21.00 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t p o ­
ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a.

6 30 W a lce  s y m f.. 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 K o n c e r t  p o ra n n y . 8.55 A u d  d la  
k l.  V I, 9.20 M u z y k a . 10.no 2 re p o r­
taże: T . P a w le n k i p t. ..M arzen ie  o 
s te p ie “  i B. K e rb a b a je w a  p t, ..K o ­
m u n iz m  zb liża  sie w ie lk im i k ro k a ­
m i“ . 10,20 K o n c e r t  s o lis tó w . 11.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 11.15 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos ma.ia 
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na sw o jska  
nu tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r­
w a, 15.30 A n d . d la  dz fec i. 16.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . P. R. 
p- d. W  G ó rzy ń s k ie g o . 17.00 K w a ­
d ra n s  m u z y k i ta n e czne j. 17.15 
W szechnica  R ad iow a . 17.60 M ^o d ^e  
lud o w e  w  o p ra ć , p o ls k ic h  kom n.,
13.00 P ro g ra m  s p e c ja ln y  w  p rzed ­
dz ień  60-te.i ro c z n ic y  u ro d z in  P re ­
zyd e n ta  B o le s ła w a  B ie ru ta  (21.00 
D z ie n n ik ) , 21.30 ..D roga  do w o ln o ś c i“  
— aud. s ł. - m uz., 22.20 M u zyka  ra ­
dz iecka , 22.40 K a m e ra ln a  m u zyka  
po lska  (K ieseW ete r — K w a r te t sm o­
c z k o w y  D -d u r  w  w y k .  K w a r te tu  
P o lsk ie g o  R ad ia ).

Program  n  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00 13.25. W ia d o ­
m ości 5.05 6.30 7.55 17.00 21 00.

6.15 P ieśn i o p o k o ju , 6.50 K o n c e rt 
O rk  M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j 
P. R. p. d. E. C iu kszy , 7.20 M u zvka , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 3.00 P rz e r­
w a, 13.30 A u d . d la  k l.  I  i I I ,  13.55 
A u d  d la  k l.  IV . 14.15 K o n c e r t o r ­
g a n o w y  w  w y k . W ł. O ćw ie i, 14.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.10 ..P am ię ­
ci A le k s a n d ra  H e rce n a “  — aud. w  
oprać . J. P iaseck iego , 15 30 A ud . d la  
d z iec i. 16.00 W szechnica  R ad iow a, 
16,20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i. 16.35 Ra­
dz iecka  m u z y k a  lu d o w a . 17.05 Od­
p o w ie d z i F a li 49. 17.15 K o resp o n ­
den c ja  red . B . W ie rn ik a  z c v k lu :  
..W id z ia łe m  V ie tn a m “ , 17.30 M e lod ie  
■ u dow e  w  oprać . ko m p . p o lsk ich , 
18.00 p ro g ra m  s p e c ja ln y  w  p rzed ­
dzień  60-tc j ro c z n ic y  u ro d z in  P re ­
zyden ta  B o le s ła w a  B ie ru ta , (21,00 
D z ie n n ik ) . 21.20 „D ro g a  do w o ln o ­
ś c i“  — aud. s ł.-m u z .. 22.20 M u z y k a  
ra dz ie cka , 22.40 K a m e ra ln a  m u zyka  
po lska .

\w d a w c a :  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R edagu je  K om ite t. Nakładem  RSW „P rasa“ . R edakcja: Warszawa, Dom Słowa Polskiego u l M iedziana 11 T e le fon w  R e d a k to r isn,rT«inV o 9,  Rn „  . . * “ .....
*-«8-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D zia ł za g ra n ic z n y  8-02-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D zia ł r o ln y  8-64-78. D zia ł k u ltu ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tów  i  In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia łn d e fs k i 8” 71-82 Centrafa '-*7-01 7 W 22 s l i  m !*!?■ «  R̂ , al1to rs  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y
m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P F K  „R u c h ”  O ddz W arszaw a, u l S re b rn a  12. C e n tra la  te ł. 8-04-20, 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocztow ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P oczt ™ o - T e le k o m ^  T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n ocn y  8-57-62. R e d a k to r tech. 7-01-21 P enu-
4zro03gr, tjreo. z b io ro w ą  od 5 egz. na Jeden adres, p a rty jn a  2 z ł 25 gr, zagraniczna 9 zł, K on to  PKO  -  N r 1-1400B. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  n a le iy  podać dok ładny j'^Jytelny^^adres A d m in is tra c ji?  w f r w i w i .  ul. W W.™« U. t £ .  R ę c z n a  y j u


